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W wiedeńskim szpitala powszechnym, na którego 
frontonie widnieje piękny napis: „Uzdrowienia i 
pocieszeniu chorych", zapanował płacz i zgrzytanie 
zębów. Rozsiadła się w tem miejscu, które winuo 
być całe poświęcone świętej walce z chorobą, naj­
straszniejsza z znanych dziś na ziemi zaraz, a roz­
siadła się nie wpędzona wyższą siłą rzeczy, lecz 
przeniesiona z laboratorium naukowego, w którem 
lekarze szpitalni czyuili bakterjologiczne studja nad 
jej zarazkiem. Rzecz w swym ogromnym tragizmie 
potworna, przeciw której buutuje się wprost myśl 
ludzka, a nad którą wielka idea wiedzy załamuje 
w osłupieniu ręce. Ofiarą „nauki" pad ją życia lu­
dzkie, w stresznej gorączce dżumy bez ratunku 
trawioue. Rozmiar klęski n e daje się oznaczyć, ani 
przewidzieó, ratunek staje się śmiercią, a owe śla­
zy morderczych fal, których natury i gwałtowności 
nie zdołano dotąd zbadaó, otwarte zostały ręką tych 
właśnie, których zadaniem i świętym obowiązkiem 
jest strzeżenie życia ludzkiego przed ich działa­
niem....

Historja zdarzeń jest krótka: Dwaj asystenci 
profrsora Weichselbauma, dr Albrecht i dr Ghon, 
wraz z asystentem kliniki prof. Nothnagla, drem 
Mullerem, wzięli w roku zeszłym udział w znanej 
wyprawie naukowej, podjętej dla badaDia dżumy 
w Indjach. Powróciwszy, kontynuowali w Wiedniu 
badania i doświadczenia, polegające na prowadzeniu 
kultur zarazka dżumy, na robieniu zeń injekcyj zwie 
rzętom i na dążeniach do otrzymania tak zw. serum 
przeć w dżum e. Doświadczenia te czynione były 
na oddziale bakterjologicznym (dra Albrechta), na 
którym był zatrudniony posługacz oddziału W ei­
chselbauma, Barisch. Ten Barisch, człowiek 30-le 
tui, dotąd zupełnie zdrów, dnia 18 b. m. zmarł 
wśród bardzo podejrzanych objawów, a jak przed 
wczoraj doniosła urzędowa W. Abendpost, s tra ­
wiony został nie czem innem, tylko dżumą indyj­
ską.

Wiadomość ta wywołała w Wiedniu niesłycha­
ne wrażenie. D. Folksblatt zawiadomił o wstrzą­
sającym wypadku publiczność osobnym nadzwycza­
jnym dodatkiem i jak nam już przedwczoraj do­
niesiono, odiazu ostro napiętnował winę, a sprawą 
zajęła się za nim cała prasa. Pojawiły się uspaka­
jające oświadczenia, oficjalne zawiadomienie o' po­
czynionych jak najdokładniej środkach ostrożności 
i — równocześnie prawie rozeszła się wiadomość 
o nowem zasłabnięciu, tym razem nadzorczyni szpi­
talnej, Franciszki, ktróra czuwała przy Barisch u. 
Wczorajszy popołudniowy Iremdenblatt już doniósł, 
że stan chorej był w ciągu czwartkowej nocy gro­
źny, że temperatnra doszła 41°, przyczem chora 
miała ustawiczne dreszcze. Nie nlega wątpliwości, 
że w czasie, w którym słowa te będą w rękach 
czytelników, nieszczęśliwa ta  wykreślona już będzie 
z listy żyjących. Jak donoszą tesame pisma, nie 
ulega żadnej wątpliwości, że chora dotknięta jest 
zarazą dżomy. Wedle dalszych doniesień, dżumę 
skonstatowano łakże u dra Milllera, który lpczył 
Barischa i nadzurczynię. Wrtszcie c z w a r t ą  o f ia ­
r ą  jest druga posługaczka, zajęta przy Barisenu, 
która także już zapadła na złowróżbną gorączkę...

Chorych przeniesiono do szpitala Franciszka Jó • 
zefa, w którym jest os ’bny oddział dla chorób za­
raźliwych ; ludzi, którzy mieli jakąkolwiek z nimi 
styczność, poddano formalnej kwarantannie, poczy­
niono możliwe środki ostrożności i w ogóle posta­
rano Bię, by uspokajająco podziałać na ludność sto­
licy.

To są wszystko rzeczy, które na razie obcho­
dzą tylko Wiedeń i mają naturalny w takiej sprawie 
lokalno-sanitarnycharakter.Zrozumiałe zaniepokoje­
nie i słuszne ( burzenie tamtejszej ludności znalazło 
wyraz w interwencji burmistrza miasta u władz admi­
nistracyjnych i w interpelacji, wystosowanej w par­
lamencie do rządu przez dep. Gregoriga. Ale h i­

storia dżumy w szpitalu wiedeńskim ma znaczenie, 
obehodzące zaprawdę nietylko dotknięte nią mia­
sto; doniosłość wiążących się z nią kwestyj obej­
muje całe państwo i cały cywilizowany świat.

Bo oto zaszedł tu w całej nagcśu f ’kt, że na­
uka, której zadaniem jest tępienie zła, nachodzą­
cego fizyczne ustroje ludzkie, nieumiejętnie czy 
lekkomyślnie zastosowana stała się sama posłan­
niczką śmierci, stała się zabój czynią ludzi, którzy 
się z nią zetknęli i zagroziła strasznem niebezpie­
czeństwem społeczeństwu, wśród którego osiadła! 
Badanie choroby, która na szczęście dla lekarzy 
europejskich może mieć tylko teoretyczny interes, 
sprowadziło ją pośród nas i uczyniło żywą. Czy tu się da 
związać koniec z końcem, ustosunkować wątpli 
wą teorety< zną korzyść badań pp. Albrechta i Gho- 
na z strasznemi skutkami, jakie pociągnęły one już 
za sobą i jakie — strach pomyśleć — mogą jesz 
cze pociągnąć! Faktem jest, że w ręku tych ludzi 
nauka stała się zamiast pomocy i dobra złem naj- 
większem, z anioła pocieszyciela zabójcą! Dusze 
tych, których ofiary wiedeńskiej dżumy pozosta 
wiają w żałobie, zwracają się ku nauce tych pro­
fesorów z uzasadnionem przekleństwem.

Tragedje szpitalne wiedeńskie są dla medycyny 
plamą ciężką, najcięższą od czasu pamiętnego ber­
lińskiego wyroku, skazującego pewnego tamtejsze­
go lekarza za zbrodnię doświadczeń .naukowych", 
czynionych na istotach ludzkich, które miały nie­
szczęście dostać się pod jego „opiekę". Już ta wy­
kryta pospolita zbo dnia dała powód do poważnych 
i pełnych troski roztrzą;ań, czem może się stać 
praktyka lekarska w rękach ludzi niegodnych zau­
fania, które im daje ich zawód i nie stających na 
tej moralnej wyżynie, na jakiej powinien stać ko 
niecznie — wprost dla bezpieczeństwa ludzkiego — 
nowożytny jedyny absolutny pan życia .i śmierci, 
lekarz. Izraeliccy „naukowi" ojcowie zadżumionych 
wiedeńscy czynią tę sprawę ponownie bardzo ja ­
skrawo aktualną. Działanie ich okazało niefcezpie 
czeństwo, grożące z innej strony „naukowego" ar­
senału sztuki lekarskiej: od strony tych menażeryj 
„kultur" birkterjologiczaych, utrzymywanych obok 
szpitalów i klinik uniwersyteckich, a zapełnionych 
chorobotwórczemi tworami, sprowadzanemi za dro­
gie pieniądze z dalekich krajów, które o to tylko 
błagają wszystkie moce niebieskie, by s:ę ich na 
zdrowie własne pozbyć mogły. W obu wypadkach 
idzie o lekkomyślną igraszkę z życiem Iudzkiem, w 
obu najwięcej między śmiertelnymi błogosławiona 
z sztuk staje się potworną zabójczynią.

W stosunku medycyny, uosobionej w lekarzach, 
do człowieka, jest pewien fatalizm oddania się bez­
granicznego i bez zastrzeżeń drugiego pierwszej, 
bo w chwilach choroby w niej jeduej tylko widzi 
ratunek. Jestto panowanie absolutne nad słabością 
ludzką najbardziej nieodpowiedzialnej z nauk, bo 
najbardziej l wszystkich umiejętności praktycznych 
„tylko dla wtajemniczonych dostępnej". W tem 
leży jej najwięcej anielskie z posłaćnictw i naj­
większa z moralnych wobec społeczeństwa i su­
mienia własnego odpowiedzialności. Żadna nauka 
nie mieści w sobie, tak trudno dla ogółu dostrze­
galnej granicy: dobra i zła, cnoty i zbrodni. A 
zbrodnią staje się tu, nietylko rozmyślne pozyty­
wne złe działanie, ale także wszelka nieostrożność, 
wszelkie lekceważenie, wszelkie poświęcanie wzglę­
dów praktycznych dla teoryj, wszelka przesada i 
wszelkie ryzyko, dotyczące kogokolwiek prócz siebie.

Na chlubę nauki lekarskiej powiedzieć trzeba, 
że w regule znajdnje ona przedstawicieli w ludziach 
sumiennych, spełniających zaszczytnie swe zadanie. 
Ale powtarzające się od czasu do czasu straszne 
przykłady zdolne są zamącić w społeczeństwie bło­
gosławiący sąd o tej nauc-3. Bndzą grozę, jak siła 
zgubna a nieznana. I wtedy odzywa się w niem 
poczucie potrzeby szukania jakiejś ochrony/jakiejś 
kontroli państwa nad tą sztuką wiadomości dobre­
go i złego, u której o zły owoc tak łatwo.

Akademickie rozprawy.
Życie i „praca" parlamentarna stanęły od tygo­

dnia pod znakiem ugody z Węgrami, a pnnkt cięż­
kości przeniósł się do komisji ugodowej, która od 
tego dnia odbywa prawie oodziennie posiedzenia. 
Jak wiadomo, Izba w bieżącym tygodnia od­
była tylko dwa pełae posiedzenia: we wtorek
i czwartek, resztę zaś znowu wypełnią obra­
dy komisji ugodowej. Rząd widocznie spieszy się 
i choe jak najprędzej dojść w parlamencie z ugo­
dą tadego, czy owakiego końca.

Rzecz dziwna: obrady parlamentu nad przed- 
łożeriiami ugodowemi, któr* zdawały się do nie­
dawna być oczekiwane z takie a stęsknieniem, jako 
zaak „zdoiności do pracy" parlamentu i jako na­
dzieja parlamentarnego załatwienia ugody, nie wzbu­
dzają co do meritum  swego prawie żadnego inte- 
resn. Uznane powsza hnie za akidemiczue, są nu­
dne. Dlaczego? Bo ponad wszystriem. co się o 
przedłużeniach ugodowych mówi i pisze, ponad 
słuszną ich rzeczową krytyką i ponad milczącem 
poparciem unosi się ta rzea można niezbita pe­
wność, że w ten czy inny, parlamentarny czy po­
zaparlamentarny sposób, o n e  będą w obecnej lub 
bardzo nieznacznie zmienionej formie wprowadzone 
w życie. Obrady nad nimi nie są szczerem zasta­
nawia iiem się ustawodawczego czyuaika nad tak 
ważną dla obu połów państwa ekonomiczną i poli- 
tyczuą sprawą, ale są wypływem kombinacyj tak- 
tyczno-politycznych, snutych przez wrogą wprost 
p-iństwu Dic-miecką obstrukcję, kombinaoyj, które 
nietylko same w sobie są z punktu widzenia mo­
ralnego potępienia godne, ale także tem chybione, 
że nici ich tym razem, szczęśliwie czy nieszczę­
śliwie dla całokształtu sprawy, trzyma rząd.

Zwołując parlament na obecną sesję, miał już 
rząd, jako skutek pamiętnych konferencyj ministe- 
rjalnych w lschlu i Badapesżeie, gotowe i w 
porozumieniu z węgierskim gabinetem ułożone pla­
ny zarówno na wypadek, gdy parlament austrjacki 
ugodę będfie w stanie uchwalić, jak i na wypadek, 
jeśli się okaże i n»d»l do pracy niezdolny. Ten 
sposób rozwiązania sobie rąk wobec niemieckiej 
obstrukcji był skutkiem jej własnej. szalonej robo­
ty, która doprowadziwszy ad absurdum w państwie 
wszystko, co było zdrowsze, złapała się w końcu 
tak. że faktycznie ułatw iła rządowi przeprowadze­
nie tych właśnie p ro :ektów, przeciw którym opo­
zycja mogła być i byłaby słuszna, prrjektów ugo­
dowych.  ̂ Spostrzegłszy się, nie dla uczciwych 
wprawdzie, ale prz.*dewszystkiem dla własnych ob- 
strukcyjuych względów zainaugurowała metodę inną: 
zaniechania formalnej obstrukcji w Izbie, a zwró- 
ceuia wszystkich sił wprost przeciw przedłożeniom 
ugodowym, zamierzając medopuścić do ich uchwa­
lenia w parlamencie, a w tym celu nie przeszka­
dzając obradom nad nimi. Póki parlament obradu­
je — rozumowała — lub jeśli odrzuci proponowa­
ną dziś przez rząi ugodę, hr. Thnn nie będzie jej 
mógł wprowadzić na podstawie paragrafu 14-tego, 
obie więc ewentualności porozumienia z gabinetem 
bar. Bauffyego będą uniemożliwione.

Ale tutaj wpadła szanowna obstrukcja w pu­
łapkę. Coraz jaśniej pokazuje się, jak dalece od­
dała wprost cały parlament w ’ ręce hr. Thuna! 
Już wyraźnie piszą dzisiaj wiedeńscy półurzędowcy, 
że rząd nie tylko formalne tamowanie obrad — 
stukanie o pulpity i wnioski nagłe — ale i mery­
toryczną opozycję przeciw ugodzie ze strony ob­
strukcji traktować będzie jako uniemożliwianie fun­
kcjonowania parlamentu i odpowie na nie — jego 
zamknięciem. Głos ten schodzi się z żałosnym ję ­
kiem prasy obstrnkcyjnej, że parlamentowi po wnio­
skach dep. Grossa grozi niebezpieczeństwo, a jęk 
ten, pokazuje Się. ma swoje dobrze odczute pod­
stawy. Poprostu hr. Thun mając w rękn wyjście 
z trudnej sprawy ugody za pomocą paragrafu 14, 
dzięki poprzednim dzikim orgiom niemieckim, trak­
tuje jej parlamentarne załatwienie z góry i nie 
będzie się na głosy Iz b y , jeśli te nie będą dla

kupujcie tylko u Chrześcijan!
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niego dość pewne, oglądał. Smutne to jest dla 
wszystkich tych, a do nich się i my liczymy któ­
rzy dzisiejsze projekty ugodowe uważać muszą za 
wysoce dla naszej połowy monarchji niekorzystne.

Pod względem tedy parlamentarnym sprawa u- 
gody nie przedstawia dzis prawie żadnego intere­
su. Jest smutna i nudua. Ci co za nią głosować 
postanowili, mają dość wstydu,-by w jej obrocie 
mów nie wygłaszać, ci co ją zwalczają, nie wiedzą 
sami, czego chcieć. Czesi się targują i szukają dla 
siebie, w zamian za swoje i cndze ekonomiczne 
straty, na incem przynajmniej polu korzyści. Dość 
znaczącym był w końcu zeszłego tygodnia fakt, że 
przyjęli referaty w komisji. Uczynione przy owej 
uchwale zastrzeżenie, że nie przesądza ona o osta- 
tecznem ich względem pioj^któw ugodowych sta­
nowisku, a skazu je, że zakulisowo sprawa uie jest 
jeszcze skończona, nie wiele jednak zostawia praw- 
dopcdobieńsiwa, by je stanowczo zwalczać chcieli. 
W ciągu pięciu posiedzeń, jakie dotąd odbyła ko­
misja, przemawiał najpizód dep. Gross, który po­
stawił wniosek o przejście do porządku dziennego 
nad przedłożeniami, i o wezwanie rządu, by rozpo­
czął nowe traktowania z rządem węgierskim celem 
zawarcia sprawiedliwej ugody; dale1 hr Thua i b. 
minister Biliński, ua sobotuiem zaś posiedzeniu dep. 
Ausp;tz, (wolno-niem. zjednoczenie), Falkenhayn 
(wiernok. w własn.) i Schlesinger (chrześe. społ.) 
który długąswą mowę zakończył dopisro w poniedzia­
łek. Zarówno Gros, jak Auspitz i Schle3iDger bardzo 
ostro zwracali się przeciw przedłóż oni om. Hr Fal- 
kenhayn swoje głosowanie za projektami czynił 
zależne ‘ od stosownego podwyższenia węgierskiej 
„kwoty". Dep. Auspitz przypomniał tak zwane 
juncłtM, tj. domagał się traktowania projektów u 
godowych ł ą c z n i e  z podwyższoną „kwotą". Sro- 
żąc się, wołał, że stosunek „kwoty" zadecyduje dla 
jego partji o losie przedłożeń ugodowych w trze­
cim* czytaniu ugody. W poniedziałek po Ś:hlesingerze 
przemawiał minister skarbu dr K a i c l ,  który miał 
oświadczyó, że rz^d me obsłaje już przy podwyż­
szeniu podatków sous imeyj łych, z wyjątkiem po­
datku od cukru, a raczej żąda podwyższenia ich 
o tyle, o ile przyznane są nowe bonifikacje. Na­
turalnie odpadłby w takim razie rozdział docho­
dów od podatków konsumcyjnych na kraje. Co do 
„kwoty" miały oświadczenia p. Kaicla Dyó podobne 
do oświadczeń p. Bilińskiego, a mianowicie miał 
p. Karci zapewnie, że ptwnego rodzaju jm e tim  
między ugodą a „kwotą" istnieje. Wzywając w 
końcn komisję do uchwalenia przedłożeń, miał mi- 
nifeter powiedzieć: Es steht viel mehr auf der,i 
Spiei ais der Ausgleichl (idzie o wiele więcej, 
mż o ugodę !j. Słowa te, w związku z tern, ua co 
powyżej wskazaliśmy, są przestrogą, albo i groźbą 
dla N;emców.

Pseudo-parlament.
Wiedeń d. 21 października.

(L is t oryginalny ,0-iosu N arodu“).\

Jest w prawdzie parlament, ale istotnie tak. 
jak gdyby go niebyło. Tygodniowo odbywają się 
tylko po dwa posiedzenia a te są zwyczajnie nu­
dne: powódź słów, treści konkretnej bardzo mało. 
Tłomaczą to tem, iż na razie punkt oiężkcści spo­
czywa w komisjach, mianowicie w ugodowej, ale 
i tam nii-, jak mowy, a jeżeli pójdzie pomyślnie, 
będzie ogólna rozprawa nad ugodą w pierwszych 
dniach listopada skończona. Potem będą obrado­
wały podiiomitety a potem dopiero szczegółowa 
rozprawa w komisji nittylko nad k.iżdem przedło­
żeniem ugodowem, lecz nad każdym paragrafem 
każdego przedłóż mia — rozprawa mogąca się 
wlec ze względu na objętość ustaw ugodowych 
rok cały. Nie dziw więc, iż prasowa oficyna pół- 
urzędowa zaczyna objawiać niecierpliwość, a uie 
mogąc sobie na razie poradzić w poUżenin kło­
potliwym rozumniej, ucieka się do grcźiy §. 14. 
"Wygląda to tak jak gdyby hr. Thun ozekał je ­
szcze do pewnego czasu, a jeśl. parlament do te r­
minu pensum ugodowego me skońc .y, wówczas bia­
da mu: będzie napędzony, a rząl sam załatwi so­
bie ugodę jednem pociągnięciem pióra.

Byłoby to niezawodnie uietylko dla rządu, ale 
także i dla prawicy wygodną rzecią, jedaak parla­
mentu nieobstrukcjouująoego, chociażby ou jeszcze 
gruntowniej roztrząsał sprawę, nie można tak so­
bie odsyłać do domu, bo byłoby to czynem abso­
lutnym, do tego w nie najwłaściwszym czasie uży­
tym. Bądź co bądź tak olbrzymich ciężirow, jakie 
ugoda z Węgrami zawiera, nie można lulności 
gwałtem narzucać. Byłoby to wielką niesumienno- 
ścią, która nie pozostałaby bez fatalnych następstw. 
Ludu jśó ma bezprzecznie prawo roztrząsać szcze­
gółowo przez swoich zastępców to, co m»j ą  przy 
gaiatać przez lat dzi tsięć i co jest ufund >waue na 
jej cięż»iej pracy.

Zamiast polepszona\  mamy obecnie stauowezo 
pogorszoną ugodę, daleko gors lą, aniżeli ta, jaką 
był przedłożył hr. Badeni, który sprawę kwoty 
traktował nieodłącznie od reszty przedłożeń ugo­
dowych, co znaczy, że robiąc Węgrom ustępstwa 
w sprawie bankowej, podatków spożywczych 1 1. d. 
zastrżegł sobie przynajmniej pewne odszkodowanie 
przy kwocie. Obecny rząd pozbawił się lekkomyśl 
nie tego regresu, dając Węgrom wszelkie korzyści 
przyznane im przez rząd poprzedni, pod warunkiem 
podwyższenia odpowiedniego Kwoty węgierskiej bez 
zidnego zastrzeżeni., r kompensaty przy kwocie.

To ju l chyba nie.patrz u ość, albo raczej zupeł­
ne złożenie broni przód Binff/in. Nawet ostrzejszy

wyraz byłby tu na miejscu. Kapitulować przed bru­
talną chciwością Węgrów uie potrzebuje żaden rząd 
austrjacki, stojący ua straży interesów ludności. 
Węgrzy potrzebują więcej Austrji aniżeli odwrotnie. 
Zresztą, tam gdzie tylko jedna strona robi ustęp­
stwa i ponosi ofiary, druga zaś ani ua włos uie 
odstępuje od pierwouuych dyktatów, nie ma ugo­
dy, lecz jest poddanie się niemal na łaskę lub nie­
łaskę. A taką „ugodę" stawia nam gabinet hr. 
Thun* w perspektywie. G. Sm.

sów poa w z g p  m o i  p
i i .

Przychodzimy teraz do drugiego czynnika, odgry­
wającego bardzo ważną rolę w  ocenianiu zdrowotno­
ści pewnego miejsca, to jest do powietrza. Skiad po­
w ietrza w różnycli miejscach jest różny a nadto za­
leży on także od pory roku, oczywiście, nie mówiąc 
o powietrzu jako o ciele, bo to jest, jak wiadomo, 
mieszaniną gazów, głównie azotu i tlenu, oraz bez­
wodnika węglowego, ale o powietrzu, jakiem lu ­
dzie oddychać muszą, a to obok składników che­
micznych zawiera większą lub mniejszą ilość pary 
wodnej i inne domieszki w postaci pyłu, wreszcie li­
czne drobno-ustroje czyli mikroby. Ilość tych części 
zawieszonych w powietrzu jest w różnych miejscowo­
ściach różna, a zależy to od położenia danej miejsco­
wości względem morza, nawodnienia, gęstości zalu­
dnienia, roślinności itp. Powszechnie jest rzeczą w ia­
dom ą, iż powietrze górskie jest najzdrowsze, co po­
chodzi stąd, że tamże jego ciśnienie jest mniejsze, jak  
również stąd, że z powodu swego wysokiego położe­
nia zawiera znacznie mniejszą ilość pary wodnej a 
przedewszystkiem wolne jest od wszelkiego rodzaju 
zanieczyszczeń mechanicznycU; mniej korzystnie przed­
stawia się skład powietrza miejsc nisko położonych, zwła­
szcza nad brzegami rzek płynących, a co gorsza nad 
wodami stojąccmi, a jeszcze gorzej w miastach. Jeżeli 
jeszcze miasto jakieś leży wysoko nad poziomem .morza 
nad rzeką górską, bystro płynącą, stosunki przedsta­
w iają się znośnie, ale takich miast (oczywiście mowa 
tu  o miastach większych) mało, przeważnie leżą one 
nad rzekami większemi w okolicach niskich, a do ta ­
kich właśnie należy Kraków. W  jak i sposób działa 
szkodliwie bliskość wolno płynących rzek na zdrowo­
tność mieszkańców' m iasta? Po pierwsze działa na 
stan ciepła, jak  o tem była przedtem mowa, po drugie 
oddziaływa na skład powietrza. Każdej jesieni mamy 
w  Krakowie mały Londyn pod względem mgły, któ­
ra, jak z fizyki wiadomo, powstaje skutkiem oziębie- 
biania pary wodnej pod wpływem zimnego powietrza,
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Michała Synoradzkiego,
iCiąg dalszy),

— A widzisz, regencie — rzekła pani Barba­
ra. — Ja  także uważam, że Friede zna się na rze­
czy, tymezssem ludzie...

Zacięła się.
— Go ludzie, ojcze święty? Ganią go?
— Dziwnie o nim mówią. Przed <mwilą wła­

śnie (bo przecież przed tobą. regencie, mogę i po­
winnam być szczerą), miałam dziane odwiedziny, 
o których nie wiem jak sądzić. Stosując się do za­
leceń Friedego, który chorążemu spokój jak naj­
większy nakazuje, aby broń Boże czemkolwiek po­
drażniony nie został, nikogo do chorego nie wpu­
szczam. Otóż, imaginuj sobie, dziś zjawiają się 
pan chorąży Mokróńowski i jakiś pan podstoli La­
socki, zadają mi tysiące pytań o pasierba, któiy 
nie wiem wcale gdzie s;ę obraca, potem wypytują 
o chorążego, i to w taki sposób, takim tonem, z 
Lakierni uapomykaniami, jak gdyby umie o jakieś 
zamysł} posądzali...

— Tam do licha! mruknął Kapturowski zacie­
kawiony. — Cóż dalej, ojcze święty?

— Musiałam ich do chorążego zaprowadzić, bo 
się jakimś interesem dyskretnym zamówili i do­
magali tak natarczywie.:.

— A może jeszcze, ojcze święty, zostawiłaś ich 
dobra pani sam na sam?

— Musiałam. Byli do tego stopnia natrętni, że 
odmówić nie mogłam...

— Hm... otwarcie mówiąc i z pozwoleniem... 
postąpiłaś dobra pani bardzo, bardzo lekkomyśl­

nie! — rz-Ał Kapturowski, uie tając niezadowo­
lenia. — skarcenia godna nieostrożność! Owo na­
tręctwo, napomykania, dopytywania, powinny były 
dobrod ziejce mej za wskazówkę posłużyć, iż goście 
dla... ojcze św ięty.. uo, przypuśćmy dla zdrowia 
paua chorążego byli wcale niepożądani.-..

— Cóż miałam robić?
— Nie wpuszczać i basta. Gwałtem pęzecież 

nie odważyliby się do chorego dobrać...
To rzekłszy, Kapturowski odchrząknął, wąa* 

podkręcił, wylotów poprawił, do chorążyny się 
przysunął i mówió począł tonem poufałym, prosto 
w oczy jej patrząc:

— Dobra pani... cz*s nam odkryć karty. Zapy­
tywałaś mnie przed chwilą, czy się zdecydowałem 
jej sprawę w opiekę swoją wziąć... Na to odpo­
wiadam : dobrze, wezmę, ale pod kondycją, ojcze 
święty..

— Nie wątpij o mojej wdzięczności, regencie, 
rzeczy poznać i ocenić umiem... — przerwała pani 
Barbara.

— Nie wątpię i dlatego też jestem otwarty. 
Dobra paui, chcesz cały majątek małżonka swego 
posiąść, ja tu prawo ua to nie pozwala. Co wię­
cej — pragnu sz fortuny panią zostawszy chorąże­
go, którego niezbyt nawidzisz, się pozbyć...

— Ależ regencie! — zawołała oburzenie uda­
jąc chorążyna.

— Bacz pani dobrodziejka posłuchać cierpli­
wie, szczerą być, żadnych obsłonek nie używać, 
bo ze mną oue nic potem — rzekł Kapturowski 
grzecznie ale stanowczo. Tandem do zamysłu do­
brej pani wracając, przyzuam, iż śmiały on jest, a 
chociaż śmiałością na świeeie zrobić można dużo, 
chociaż przysłowie głosi, że śmiałkom szczęście 
sprzyja, to znown inne przestrzega że ich psi ką­
sają, zwłaszcza, jeśli się biorą do takich rzeczy,
jak... pani dobrodziejka. Dobra pani idą : za cho­
rążego, przeiachowałaś się, ojcze święty. Myślałaś 
sobie: łatwo sobie ze starym poradcę, okulbaczę 
go, zahukam, fortunę mi zapisze, syna wydziedzi­
czy. Tymczasem natrafiłaś na orzech nie do zgry­
zienia. Pomimo wszelkich usiłowań, zapisu uie ma.
Doprowadziłaś wprawdzie do tego, że chorąży sy­

nowi d<~m wymówił, że jemu samemu niewiele się 
ua Bożym ś wiecie należy, ale główny cel pozostaje 
nie csiąffu ęty...

— Regencie! regencie! — szepnęła twarz rę­
koma zasłaniając paui Barbara

— N adti — ciągnął niezważająo Kapturowski, 
zwróciłaś dobra pani na Biebie uwagę, ludzie sa r­
kają na twoją śmiałość, oburzają się i postana­
wiają w obronie pokrzywdzonych stanąć. Słowem, 
żeś się, d i brodzie jka znalazła w położeniu kaducz- 
uie kr ichem...

— Z L .i wiesz, żę ludzie... — zapytała ble­
dnąc intrygantka...

— Ależ to jasne, jak słońce, ojcze święty! 
Owi gośhe dzisiejsi? Jaat;m pewieu, że uie po co 
innego tu przybyli, jeuo iżby tu porządek zrobić, 
chorążego z jarzma uwolnić, a dobrej pani, z po­
zwoleniem rożków przytrzeć... Widzisz tedy, do­
bra pani, że jest źle, a może być tysiąc razy go­
rzej. Spiaknę’o się przeciwko tobie wfcystko: pra­
wo, opór małżonka, pasierb, życzliwi paua chorą­
żego. .

— Radź, reg ucie! radź! — zawołała przera­
żona paui Barb..ra. — Zapłacę, ile zechcesz!

Kapturowski skłonił się, uśmiechnął, bo był 
z siebie zidowolony. Zamiarem jego było prz°stra- 
szyó chorążynę i celu dopiął łatwiej, .niż się b 
spodziewał,

— Dobra paui, uie rozpaczajmy! — rzekł ła ­
godniej i z y-i -it rją posuwistą. — Gotów jestem 
wyratować cie 1 t.ęj toni i wyratuję, jakiem Bar­
tłomiej Kapturowski, ale, już powiedziałem, pod 
kondycją.. Uwolnię cię od małżonka, zapis całej 
fortuny jego a może nawet i pasierpa wyjednam, 
byłeś, wolność odzyskawszy, panią Kaptumwską 
zistała...

Znów podkręcił wąsa z fantazją i słodkiemi 
oczyma na zdumioną tą propozycją klientkę spo­
glądał.

— Chyba źle iłyszałam... — rzekła jakby di 
siebie pani Barbara. — Ty, regencie, stajesz w roli 
konkurenta?

(Ciąg djleiy nastąpi).
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s t e f  Krakowie W isła i E udaw a odgrywają podob­
n ą  rolą pod tym wzglądem* jak  w  Londynie Tamiza, 
nie potrzeba cliyba dowodzić. Dalej rzeki nizinne ła ­
two się rozlewają szeroko, nanosząc mnóstwo mułu, 
zm ieniają koryta, pozostawiając porzeczyska i bagna, 
gdzie pod wpływem wilgoci i ciepła znajdują miljo- 
ny  drobno-ustrojów, dogodne dla swego rozwoju wa­
ru n k i i gdzie też rosną z niesłychaną szybkością, a 
gdy później pod w płyń em gorąca w lecie woda pa­
ruje, drobne ustroje z wysuszonych tych miejsc p rą­
dem w iatru unoszone w powietrzu, dostają się do or­
ganizmów ludzkich, wywołując tamże rozmaitego ro­
dzaju choroby. W prawdzie w okolicy Krakowa jeszcze 
pod tym względem dość znośne panują stosunki, ale 
w  każdym razie rzeka E udaw a tak jak  dzisiaj się 
przedstawia, nie przyczynia się korzystnie do stanu 
zdrów ia mieszkańców dzielnic nad n ią położonych, u 
których bardzo często lekarze znajdują obrzęk chroni­
czny śledziony, wywołanej zakażeniem malarycznem,
0 którem często taki chory wcale nie wiedział i aui 
się jf i  nie domyślał i radził się  lekarza, rzekomo 
z powodu jakiejś innej choroby. Podobne spostrzeże­
nia można robić u mieszkańców dzielnic, leżących 
nad starem korytem Wisły.

Powiedzieliśmy przed chw ilą, iż powietrze w mia­
stach zawiera większą ilość domieszek chemicznych
1 mechanicznych niż na wsi. Bozpatrzmy bliżej tę 
spraw ę. Między domieszkami chemieznemi odgrywa 
bardzo ważną rolę w pierwszym rzędzie bezwodnik 
kw asu węglowego, zwany powszechnie kwasem w ę­
glowym. Znajduje on się w najczystszem powietrzu, 
ale w  bardzo małej ilości, tam zaś. gdzie w jednym 
miejscu znajduje się większa liczba ludzi, tam i jego 
liczba je s t znacznie większa, każdy człowiek bowiem 
przy każdym wydechu wydziela z siebie ten gaz. któ­
ry do płuc dostaje się ze krw ią, jako produkt szko­
dliwy dla ustroju i taki. który zatrzymany dłużej, 
mógłby sprowadzić zgubne skuiki.

t o do bezwodnika węglowego i wogóle zanieczy­
szczeń chemicznych należy jednak  zauw ażyć, iż one 
odnośnie do powietrza miejskiego w całości małą od­
gryw ają rolę, gdyż wprawdzie więcej się go wydziela 
wr miastach drogą oddechania niż na w si, ale też 
zostaje on częścią pochłonięty przez rośliny, częścią 
rozmieszcza się w dalszych w arstw ach powietrza i nigdy 
jego ilośi. nie dochodzi do tego stopnia, aby była dla 
organizmu niebezpieczną. O wiele szkodliwszemi dla 
narządu oddechowego człowieka są domieszki mecha­
niczne. powietrza w postaci, różnego rodzaju pyłu. Ze 
pył w powietrzu się zna jdu je , wystarczy popatrzeć 
w pokoju w jasny dzień słoneczny w kierunku pro­
mieni słońca, aby widzieć prawdo jakby ścianę całą 
m ieniącą się od pyłu. Cóż dopiero mówdć o pow ietrzu 
na ulicy, gdzie w dniach suchych za najlżejszym po­
dmuchem w ia tru , zrjw ają  się^ całe tumany kurzu 
i wpadają do nosa, ust i gardła a stamtąd do płuc. 
1 znowu podobnie jak  poprzednio, m ówiąofo działaniu 
ciepłoty, w idzieliśmy dobroczynny wpływ g rnyoh dróg 
oddechowych, ogrzewających powietrze, tak i w tym 
k ierunau  działają one zbawczo dla ustroju i znaczną 
część owego wpadającego pyłu zatrzymują w  sobie, 
a następnie dzięki ruchom rak zwanym migawkowym 
swego przybłonka, względnie włosków na tym przy- 
błonku się znajdujących w kierunku zwróconym ku 
górze wydalają- wraz ze śluzem znaczną część tego 
pyłu na zew nątrz . przyczem jednak działanie pyłu 
na te błony śluzowe obojętne nie jest i one łatwo 
schorzeniu u legają , niemniej jednak chronią płuca 
od szkodliwych wpływów, gdzieby pył daleko gorsze 
i groźniejsze skutki wywołał. W łaśnie pod tym wzglę­
dem Kraków bardzo wykracza przeciw hygienie, zwła­
szcza w lećie, gdzie 'skutkiem  ruchu budowlanego 
mnóstw o cegieł stoi po ulicach i kruszy się, rozwozi 
się wapno, wreszcie pył kam ienisty z kamieni uży­
wanych do naprawy go.jęińców a rozgniatanych pa­
rowym ugniafaezem. W największej wreszcie ilości 
dostaje 's ie  do organizmu pył węglowy, albowiem 
stanowi on największy procent wszystkich zanieczysz­
czeń powietrza, zwłaszcza w miastach używających 
na opał głównie węgla, jak  właśnie Kraków, .lasną 
jest rzeczą, iż pył węglowy, jak i zwłaszcza jesionią 
co parę kroków na chodnikach spotykamy, rozgnie­
ciony na m iałki proszek ni i.* gdzieindziej się podziewa 
tylko wchodzi do naszych p łu c , ale nie tylko wdy­
chamy ten węgiel, który widzimy na chodnikach; 
d robnS cząstk i sadzy i produkty spalenia unoszą się 
w1 znacznej ilości w powietrzu, dostają się do płuc 
i pomijając już zabarwienie czarne jakie im nadają, 
•drażnią p rac a , wywołują różne chroniczne choyohy 
i zmniejszają znacznie ich odporność na zakażenia 
i to przeważnie prątkam i gruźliczymi. Wreszcie obok 
tych wszystkich zanieczyszczeń powietrza znajdujemy 
W nich różne drobnoustroje chorobowe, które się do nich 
dostają najrozmaitszemi drogami z organizmów ludzi 
chorobami dotkniętych. Tu pierwszorzędną rolę od­
grywa prątek  gruźliczy, który z p] v. ociną chorych 
wyrzucony na bruk, po wyschnięciu unoszony bywa 
powietrzem i szuka nowego miejsca osiedlenia, ale 
obok niego znajdujemy jeszcze cały szereg innych, 
gdyż wogóle te drobnoustroje, wobec niekorzystnych 
innych jeszcze w arunków higienicznych wT Krakowie,
0 których będzie niżej mowa, bardzo łatwo się mnożą
1 przechodzą z jednych lud zina drugich!

z  k k a j t .
Rzeszów 15 października.

(L is t cryginulny Głosu Nurodu). 
K o n feren c je  ka n d yd a tó w  n o la r ja ln y ch  

w G alic ji.
Odbieramy następujące pismo z prośbą o żarnie* 

siewnie: Wobec opłakanego i rozpaczliwego pod ka­
żdym względem położenia kandydatów notarjaluyoh, 
ioh fał tycznie ani eiudjom ani czasowi pracy nieod- 
powiadającego stanowiska socjalnego, wobec tego, że 
proponowane ze strony kandydatów notarjalnyoh re­
formy w tym względzie na dredze dotychczasowej 
mogą nigdy nie spotkać się z urzeczywistnieniem, 
zniewoleni jesteśmy do skierowania dążeń tych 
wspólnych na inne tory.

Celem tedy zaznaczenia solidarneśoi działania na­
szego, chcąc być wolnymi od jakiejkolwiek presji, 
postanowiliśmy zaproponować wszystkim kolegom kan­
dydatom potarjałnym ze wszystkich czterech galicyj­
skich Izb iiotarjalnyth wspólną konferencję w je- 
dnem z miast prowincjonalnych, z których za najod­
powiedniejsze ie  względu na swe położenie wyda­
ło nam „ię miasto Ezeszów.

Dla omówienia i uchwalenia środków, jakie do 
osiągnięcia ni siego celu, to jest wywalczenia nale­
żnego nam moralnego i materjalnego stanowiska w 
społeczeństwie, za stosowne uznamy, wobec trudności 
innego porozumienia wzajemnego, zapraszamy niniej­
szą odezwa, o której umieszczenie w najpoczytniej­
szych dziennikach krajowych postaraliśmy s!ę w 
odnośnych redakcjach, wszystkich Kolegów Kan­
dydatów nctirjalnyoh z całej Galicji na wspólną 
konferencję, która odbędzie się w Bzeszowie w nie­
dzielę dnia 6 listopada b. r. w Bali tamtejszego So­
koła o godzinie 10 rano.

Koledzy mający zamiar wziąć udział w konferen­
cji, zechcą się zgłosić najpóźniej do dnia Cl pa­
ździernika b. r. na ręce kolegi dra Henryka Hanasie- 
wioza w Bzeszowie. a to w tym celu, iż na nieprzy- 
puazozalny wypadek, gdyby w konferencji tej zb jt 
mala ilość Kolegów szczególnie z prowincji zechciała 
wziąć udział, abyśmy nie narażali Kolegów życzliwie 
myśl naszą przyjmujących na niepotrzebne trudy i 
koszty.

Zasyłając Wam Koledzy wyrazy serdecznego po­
zdrowienia, oczekujemy Was wszystkich w Bzeszowie 
dnia 6 littopada b. r.

Do widzenia!
Franciszek Zach, Tadeusz Stanisz, Janusz 

Miktewicz, Roman Trybulec, dr H enryk Hanasie- 
wicz. A dam  Swiilik.

Kolej Chabówka-Zakopane.
V.

(Dokończenia).
Dr Sumper w odpowiedz; na mowę dra Greka 

jest sdania, że apel obrony do uczuć, które się wzdty- 
ga ją  na widok żyd* wyzyskującego chłopa, nie zro­
bi wrażenia na sądzie. Tu idzie o ocenienie zamiaru 
oskarżonego, któremu zależało nie na dobru ludu, 
lecz na podstawieniu nogi przedsiębiorstwu. Obrona 
jeździ na jakimś fikcyjnym koniku, utrzymując, że o- 
soba niezoatała wymieniona. Paragraf zaś mówi, że 
wystarczy oacbę dotkniętą określić tylk o pewnemi o- 
gólnemi znamionami, aby być winnym o obrazę 
czci. FoJkieraki wiedział, ie obraża Goldnera, bo je­
żeli nie wiedział ozy żyd, ozy nie, to skąd mówił o 
żydzie. Mówca kończy na tem, ze temat skargi nie 
został natalory. dowód się nie udał, przeto oskarżo­
ny sa przestępstwo zasądzony byó winien, w prze­
ciwnym razie byłoby to ignorowaniem wszelkiej spra­
wiedliwości.

Na to odpowiedział dr Grek, oo następuje:
„Zdaje mi się, że w potocznej mowie nie wymyślono 

leptaego określenia odnośnie do mowy szan. kolegi, 
niżeli frazes na frazesie. Kto nie chce wziąó ustawy 
do ręki, temu zbyt łatwo przychodzi odpowiedzieć na 
coś frazesem, który nie nuży uwagi słuchacza. Ja  
ośmielani się na zarzut obrońoy-oskaiiyoiela odpowie­
dzieć, żs w pierwszej części skonstatowałem fakt i 
przytoczyłem §. 488, rozebrałem kwesfję zamiaru czy­
nu, rozebrałem kwestję faktu oazuz.ret w a i fakt, ozy 
kiedyś może nastąpić obraza na podstawie stwierdze­
nia  czegoś. Owszem, to wielce szan. zastępca oskarży­
ciela trzymał wykład o hr. Zamoyskim, o stanie wy­
jątkowym, stosunkach zakopiańskich, furmankach i 
konserwatystach; ja natomiaat na wszystkie jego a r­
gumenty znalazłem odpowiedź i pod tym względem 

oskarżony ogłosił zupełne bankructwo.
Mimo tego nie mogę herezji prawnej pozosta­

wić bez odpowiedzi. Weźmy sobie przykład. Jesteś­
my tutaj, w tem przychodzi kilkoro ładzi mówiąc, iż ktoś 
Wynalazł nowy przyrząd do robienia światła elektrycz­
nego i my wszyscy w przypuszczeniu, że znamy te­
go pana, wołamy, „ten człowiek mógł popełnić 
zbrodnię podpalenia, on mógł być podpalaczem" i 
wszyscy jesteśmy tego zaau:a, iż żadna władza nie 
możd przyjść na ‘en pomysł, iż myśmy w zanfanin 
do tyoh Indii wypowiedzieli tylko nasz sąd o tym

fskoie. Kieszkowski np. ukradł pieniądze i uciekł do 
Ameryki; broń panie Boże, nie uciekł, powiada ktoś 
i nie wierzy aż dopiero trzoba mu udowodnić, że 
ukradł, JesiŁo nie tylko błędne mniemanie, ale wprost 
się sprzeciwia rozumowi, aby człowiekowi nie wol­
no było wypowiedzieć o jakiejś rzeózy swego prze­
konania; przecież bytoby to wprost zaprzeczeniem 
komunikaoji myśli. Ustawa powiada, że jeżeli Foi- 
kierski byłby opowiadał o tem, oo słyszał, 5 lub 10 
osobom, byłby podówezss we ile tej ustawy winien. 
To jest fakt, którego nikt nie .ap rzeczy. Jeżeliby Fol- 
kierski dał był sprawozdanie do Wydziału krajowe­
go, wtedy dopiero mógłby gc oskarżyciel prywatny 
skarżyć. Jeżeli jednak Folkierski nie zrobił n:c ta­
kiego, coby tę plotkę rozpowszechniało, ooby te słowa 
do dalzzej pjdało wiadomości, absolutnie czyn jego kary­
godnym byó nie może, gdyż tylko wypowiedział swo­
je mniemanie. Tak postępuje każda dobra kaucelarja 
adwokacka, dobry urząd, gdzie się coś podobnego 
codziennie dz’eje. Strona opowiada fakt, a na to się 
jfj wprost mówi: że ; estto oarr.kańatw o, podpalenie, 
uwiedzenie kobiety itd. Ale jeżeli jakaś histeryczka- 
by mi mówiła, że ją  jakiś pan uwiódł i abym ja zato był 
oskarżony, to nie wiem, ooby powiedzieć należało. 
Wolę już żyd w takiern społeczeństwie, które ja przed­
stawiam, aniżeli które przedstawia pneoiwnik.

Następnie drugą herezją prawną jest ten fakt, 
iż wielce szan. zastępca powiada, że do popełnienia 
czynu nie jest potrzebny zły zamiar, gdyż jak się 
wyraz ł „zły zamiar tkwi w samym fakcie". Przy 
§. 488 musi się nietylko adowodnić, że słowa moje 
są obraźliwe, ale że choiiro s;ę obrazić tego a tego 
człowieka. Gdybyśmy tłomaczyli sobie ten para. 
graf tak, jak szan. zastępca, podówczas każdy żart 
i dowcip byłby karany kryminalnie; §. 488 karze 
tylko taką złą plotkę, którąby wymyślił oskarżony, 
albo puścił w kurs dalszy. Jednakowoż w tym wy­
padku, gdzie pan Folkierski dowiedział się od gó­
rali o oszustwie, to chyba już prędzej powinni być 
d  kaiaai, którzy mu o tem powiedzieli. Światby się 
chyba do góry nogami przewrócił, a porządek pra­
wny doznałby wielkiej szczerby, gdyby karano tyon, 
którzy o pewnym fancie swój sąd wydają.

Zdaje mi się, że odpowiedziałem na wszystkie 
argumenty strony skazującej, lecz prócz tego kon­
statuję, że zastępca, mimo odnośnej prośby o wyja­
śnień e tyoh mglistych podejrzeń, któremi usiłował 
splątać mego klienta, wcale mi na to niedał edpo- 
wiedzi i tyoh ozęśń jego mowy nie rozumiem zu­
pełnie. W każdym razie za wolne wypowiedzeni i 
swego mniemania przez nikogo do odpowiedzialności 
nikt pociągniętym być nie meżne

Jeżeliby wyrok miał być zasądzającym, te ohłopi 
odeszlily z tem przekonaniem, że jeżeli się znalazł 
jeden inteligentny człowiek, który ocenił rzecz 
należy, to ten dostał się za to do kryminału. Sądzę, 
te  ustawa karna byłaby wówozas w §. 488 naru­
szoną i w swym dogmacie doznałaby znacznego u- 
szozerbkn, do spekoja zaś społecznego, tak obecnie 
pożądanego, wceleby się nie przyczyniła, gdyby oskar­
żony nie zoatał od oskarżenia uwolniony."

Po tej, tn iylko nieuddolnie stresztzonej prze­
mowie, przewodniczący odroczył rozprawę a ra­
czej ostateczny wyiok w te) sprawie do dnia nastę- 
knego t. j. do 7 b. m. na godzinę 9 iano.

Mieszkańcy Nowego Targa do późnej nocy m idi 
sobie wiele do opowiedzenia o sensacyjnej sprawie, a 
komentarze biegnące z ust do ust były tem pizyje- 
mniejsze, bo się odbywały pod gołem niebem, na no­
wotarskim rynku, rzęs śoie tego dnia pierwszy raz 
oświetlonym elektryoznem światłem Nadeszła z nie­
cierpliwością wyczekiwana chwila i sędzia sprawy 
p. Gabryszew* ti przyjąwszy w krótkiej przemowie 
wywody w obronie dra Greka zawarte, nie zapomniał 
poruazyć sprawy pnysięgi cśmiu świadków i oskar­
życiela prywatnego, który wszystkim zeznaniom za­
przysięgłym zaprzeczył i ogłosił wyrok, mocą które­
go p. Władysław Folkierski zoatał od obrazy ozoi 
z §. 488, jak również od przekroczenia z §. S33, 
jakoby fałszywie przybierał tytnł funkcjonariusza rzą­
dowego, niemniej ud ponoszenia kosztów postępowa­
nia karnego zupełnie uwolniony.

Na zakończenie mała jeszcze, ale charakterysty­
czna uwaga: Oto według wiadomości, jakie nas do- 
cnodzą, są w Nowym Targu i okolicy ludzie, któizy 
rozgłaszają fałszywe insynuacje, jakoby obrony praw­
nej podjął się dr M. Grek na kcazt hr. Władysława 
Zamoyikiego z Zakopanego. Tymozasem jesteśmy pro­
szeni aby stanowczo zaznaczyć, że p. Folkierski, korzy­
stając z bytności dra Greka w Zakopanem, uprosił 
go „obie za bardzo skromnem wynagrodzeniem na 
rzecznika swej słusznej sprawy, hr. Zamoyski więe 
s opłatą honoraijum tego nic nie ma wspólnego, za 
to wiemy z bardzo pewnego źródła, że zastępca stro­
ny przeciwnej otrzymał grube bonorsrjum, ale nie 
cd Goldnera, lecz... od p. G. Ziembiokiego i Ski. 
I  oto jeden srozegół w ięoe, z którego dowiadujemy 
się, kio właściwie był suflerem tej głośnej Bprawy.
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Luótc d. 21 października.
(List oryginalny nGii>su Narodu").

E ch a  o p ra w y  F a rb a ró w  xjs  Lw ow ie. — E u ro p e jsk o ść  -w Ko­
le r te ra c k o -a r ty s s y c z n e w . -  S m u tn a  k ro n ik a . —  „Krauli* 

budow lany.

Pochlebiam sobie te  szanowni ezjt-Inioy Głosuy 
spostrzegli w zeszłym i bieżącym tygodniu, zbyt 
rzadko okazujące się korespondencji lwowskie. Nie 
ja  temu winien i nie redakojo, tylko sensacyjny pro­
ces Farberów, którego sprawozdania zajmują tyle 
miejsca, iż tylko sprawy nie cierpiąoe zwłoki, mcgą 
byó zamieszczone w bit żącyeh numerach. Z tego po­
wodu i ja  musiałem nieco powit zymaó gorliwość ko­
respondenta.

T a sprawa F& berów u nas we Lwowie wzbudza 
rgromne zaiit-resowanie — szkoda tylko, te tatejszó 
dzienniki zbyt treściwe zamieszczają o niej sprawo­
zdanie. To ttż o Głos Narodu  w lokalach publioznych 
dopros'ó się nie można, tak j o t  obsiwie czytany —■ 
i»k to powiadają, od deski do deski Co je»t jednak 
najjiekcwaze, te współwyznawcy F&rberów, formalnie 
u Las polują na Głos Narodu i czekają na niego 
csłemi godzintmi.

Mam do zanotowania, może nietyle oiekawą, ile 
charakterystyczną historję. Przed paru tygodniami 
ks. prałat Gnatowski, miał rodzaj odczytu w tutcj 
izem Sole i tersoko-artystyoznem o książce Brandeia, 
traktującej o Polsce, a wyszłej niedawno po duńsku 
i po franonsku Odczyt był podobno ładny — nie 
byłam na nim — i właściwie nie o t)  teraz idzie. 
Po odozyoie na drugi, czy trzeci dzień, nie wiem z 
czyjej inicjatywy i możę Lpiej, że nie wiem, wysto­
sowano list do p. Brąndess, zawiadamiając go o tym 
odczycie i jednooztśnie zapraszaj yc do Lwowa na 
czas, gdy bidzie Sejm obradował. Na ten lizt p. 
Brandes odpow.edział grzecznie, ale troohę z parte- 
su, te mu było pr.yjemnie dowiedzieć się o odozyo‘e 
ks. prałata Gastowskiego, o prezydencie Lwowa, któ­
ry był na nim, a co do przybyoia jego do Lwowa, 
to jeśli Sejm odbywać się będzie w listopadzie, przy­
jadzie, a jeśli późaiej, to nie.

Cała ta  hiatorja, mimo swej powagi i jakiegoś 
pozowmia na europejską stopę, byłaby zabawną, gdy­
by trochę nie była smutną. Najprzód książka o Pol­
sce p. Brandesa, nietylko nie jest żadnem arcydzie­
łem, ale pełno w niej rażących błędów, fałszywych 
deaukcyj i byt powierzchownych poglądów, a to 
wszystko wynikło stąd, że obserwacja p. Brandem, 
podczas jego podróży po Polsce ślizgała się po wierz­
chu, bo przedewszyitkiem nie zna języka polskiego, 
a przez okna zamożny oh salonów, przyglądanie się 
społeczeństwu, które żyje, pracuje i oierpi w takich 
wyjątkowych wsrnnkaoh, jak nasze, bardzo mało do­
starczy materjałn do stndjnm politycznego, społeczne­
go i obyoząjowego. Pod tym względem, książka p. 
Branaesa powiększa tylko liczbę tyoh dzieł, które o 
n ts piazą uczciwie i z pewną sympatią, ale su nie­
dokładne powierzchowne i pod wieloma względami 
błędne. Że można c takiej książce mieó odczyt, to 
iAe nlrga wątpliwości i nawet je it to pożytecznie, 
bo można sprostowró i skrytykować to, oo w książ- 
oe jest do sprostowania i skrytykowania, ale żeby 
podobnego rodzaju piaoę wyśrubowywać i składać zu 
nią dziękczynne hołdownicze pisma i to od instytu- 
oji, która si nazywa literacko artystyczną, to do­
prawdy jest tak dziwne, że aż zu dziwne... Wyobra­
żam też sobie osłupienie p. Brąndess, który w ka­
rierze rwojej literackiej, duieko lepsre rzeczy napisał, 
a jednak nio podobnego go nie spotkało. Jako pi­
sarz i jako człowiek, p. Brandes według swoich sił 
i rozumienia, spełnił tylko swój obowiązek, bo 
nas w książce swojej nie szkalował, ale żeby mu za 
to ikładać hołd, to już dotyka godności narodowej, 
której nigdy nadużywać nie nahży i kosztem jej, nie 
dogadzać jakimiś namiętnoatkom i ambic.yjkom. któ­
re się nawet na bndę polskiemu psn nie zdadzą. Ile 
zaś jest smataego komizmu w zaproszenia Brąndess, 
aby przyjeohał pudozas zebrania się Sejmu, tego za­
pewne nie przeoznli aranżerowie tej narodowej ma­
nifestacji dla duńskiego Izraelity, który oozywi- 
śoie, spostrzegłszy koni usze i karsbele i tak okaza­
łego marszałka krajowego, jakiego Galicja ma za­
szczyt posiadać — niezawodnie, w najbliższej swo­
jej praoy napisze, że przyszłość polityczna Polski 
jest zapewniona i... ans kepe'usznik. Obawiam się 
tylko, żeby p. Brandes, przechadzając się we Lwo­
wie po Hetmańskich Wałach, skoro zobaczy saizyoh 
żydów, nie zawołał tak, jak Sara Bernhardt, gdy do 
Lwowa na gościnne występy przybyła: „Ce sont les 
gentilshommes polonais 1“

Jeden ze złośliwych reporterów zawiadamia mnie, 
że ponieważ p. Brandes może przyjechać do Lwowa 
tylko w listopadzie, więc z tutejszego Koła literaoko- 
artystycznego, wybiera się do Wiednia kilku wpły- 
wowyoh mętów, aby iię staroć, iżby sejm nie na 
grudzień, leoa na listopad zwołany został. Memorjał 
w tej europejskiej sprawie, mn być wręczony w trzech 
jezykaob: po polaku p. ministrowi Jędrzejowiozowi, 
po niemiooku p. prtzydetowi ministrów Thunowi, a 
po duńiku p. ministrowi spraw zagranioinyoh w Ko­
penhadze. Tłomaczeniem dnńskiem zajmie się zamie­
si kały obeenie w Teraniu p. Djouizy Królikowski, 
jedyny literat w Polsce umiejący po duńska, które­

mu Kuło powierzyło tę sprawę, za oo otrzyma pa­
miątkowy pierśoień i sowite honorarjum.

Donosiłem w jedi ej z poprzednich koreupondenoyj, 
o wiszącym nad Lwowem „krachu* budowlanym. 
Zaczyna os już spsdaó na bruk lwowaki. Bankru­
ctwa przedsiębiorców budowli nych zgłaszane są nie­
mal oo dzień. Mncstwo domow budowany on na han­
del, doprowadionych do połowy, stanęło, bo przed 
siębioroy nie mają ich za oo budować. Banki zam­
knęły zapełnić kredyt. Nie ulega wątpliwości, że
„krach* będzie jeneralny. Najwięcej banLruotwo do­
tknie przedsiębiorców żydowskich, którzy od dłuższe­
go czas a grasowali w tym niezdrowym przemyśle. 
Pomiędzy przedsiębiorcami budowlanymi, są tacy, któ­
rzy odrazu dziesięć domów rozpoczęli budować na 
handel i dziś, wszystkie dziesięć stoją bez daobu. 
Ewetes wśród rzeszy, tak nazwanyoh doraźnych fi­
nansistów, jest ogromny. Wymieniają także parę na­
zwisk ohrseśoijańskioh, zagrożonych bliskiem bankru- 
otwem. Strach także panuje oo do fuszerskiej budo­
wy nowych domów, które się walą. O tem już było 
w Głosie na innem miejscu, a teraz znowu przed­
wczoraj zawaliła się osła ściana w budującym jią
gmachu kadeokioh koszar na Wólce. Głównie w tem
wszystkiem obwiniają tutejszy urząd budowniczy, 
mało wglądający w ..sprawy budowlane. Zet.

Z Ziem polskich.
Warszawa 20 października.

(L is t oryginalny Głosu N arodu).
Sytuacja polityczna. — Co ks. Imeretyński zastanie. — Wia­
domości z Litwy o ks. Bielakiewiczu. — Zdanie Pobiedono- 
scewa w tej sprawie. — Sprawa teatru luJoweno w War­

szawie.

O naszej sytuacji polityoznej możemy doprawdy 
powiedzieć: im dalej, tem oięzej. Nawet te powierz­
chowne złsgudzenia, które w początkach rządów ki. 
Imeretyńskiego, zdawały się zapowiadać znośniejszą 
przyszłość, ooraz bardziej zacierają zię, a z pod nioh 
wychudzi nieubłagana nienawiść i istna samowola ozy- 
nowników moskiewskich. Czy obecny warszawski je ­
nerał-gubernator, jest bezsilny wobec tej hydry go­
spodarującej, ozy dzieje się to za jego wiedzą, osła­
nianą starannie gazą grania z uam' komedji — to 
w /ezultaoi wszystko dla nai jedno. Tak, czy tuk-— 
żle jest i oiężko jest.

W tyoh dniach przybywa nasz wielkorząaoa z za 
granioy, dokąd się udał niby na spoczyrek. Zastanie 
więzienie w cytadeli i po innych kątaoh w Warsza­
wie i na prowincji, zapełnione młodzieżą naszą, któ­
rą, z jakiobś błaohyoh powodów, wyłapują i aresztu­
ją, zastanie zaogniony stosunek pomiędzy mie>3owe- 
mi wład ami rządowemi, a duohowieńztwem kato- 
lickiem, zastanie wreszcie powszechne przygnębienie, 
nawet wśród tych, którzy lobie Bóg wie oo obieoy- 
wali z powodu nowej ery i „sprawiedliwości* mło­
dego monarchy rosyjskiego. Nie trzeba byó zbyt by­
strym w orjentowaniu się, aby odgadnąć, że ks. Ime- 
reiyński zacznie się gląc w rozmaite strony, że dzieje 
się to wbrew jego woli, i że będzie lepiej. Tymoza- 
sem rzuci się jaki łachman, jakąś drobną konoesyjkę 
w kwestji mało ważnej, np. pozwolenie na budowę 
pobooznej kolei i zaraz zaszrą się hymny poohwalne 
o dobrej woli dla nai jeherał-gubernatora. W tem 
jest właśnie kwestja, że jakiemiś ekonomioznemi kon­
cesjami, rsąd pragnie zaspakajać polityozne sprawy, 
a włnśoiwie usuwać je na bok, aby dalej postępować 
na drodze rusyfikaoji, Die przynosiąeej wprawdzie 
państwu żadnej korzyśoi, ale wywołującej zamęt i 
oiągłą fermentację, o oo właśnie rządowi i jego ozy- 
nownikom chodzi. Skoro nie można dojść wprost do 
oelu, robi się tak, aby siłę żywotną społeozeństwa 
krępować i wywoływać odrętwienie.

Spiawę ks. Bielskie wiozą, niektóre dzienniki ro­
syjskie wyśrubowały do tego stopnia, ze aż sądowni­
ctwo rosyjskie, z prokuratorami na czele, zmuszone 
było zaprotestować przeoiwko takim nieonym maohi- 
naojom. Mówią tn u mu, że sam Pobiedonosoew, gdy 
mu esłą tę sprawę nzozegółowo przedłożono i obja­
śniono, miał powiedzieć, te ksiądz ten, w postępo­
waniu swojem, wpadł w kolizję ze zwykłymi prze­
pisami, obowiązującego wszystkioh prawa, ale byłby 
bardzo zadowoiniony, aby pod względem etyki reli­
gijnej, znajdowali się taoy kapłani wśród prawosław­
nego duchowieństwa.

O ile naa tu doizły wiadomości z Litwy, wypo­
szczenie ks. Bielakiewioza na wolność, za kauoją
5.000 rz. było tylko formalnością, w rzeczywistości 
zaś, prokurator miejsoowy oświadczył, że to, oo czy­
nił ks. Bielakiewioz, rozpatrywane ze stanowisko 
zwykłego karnego kodeksa, stanowi tak drobne prze- 
kroczenie, że n'ema powodu żadnego do areiztowa- 
nia tembardziej, iż cel tej kapłańskiej praoy i r u i -  
taty z niej, zą tak doniosłe i godne wszelkiego u- 
znania, iż ludzie nozoiwi, dla których moralność w 
■połeozeństwie, a właściwie izerzenie jej, stanowi 
prynoypalną dążność, muszą mimo różnioy przekonań 
politycznych i wyznania, uważać ks. Bielakiewioza 
za niezwykłego człowieka. Mimo to wszystko, doszły

tu do nas wiadomości, że ks. Bielakiewioza znowu 
aresztowano, a areistow.no dlatego, iż ąuand m enu 
chcą koniecznie w postępowaniu tego kapłana «na- 
leśó motywy polityozne. U nas pod tym względem 
jeśli rząd obce swego dopiąć, to dopnie — nazwie 
białe ozarnem i wszelka argumentacja skończona.

Tnła iię tu  od pewnego czasu sprawa koncesji 
na założenie dużego tta 'ru , który ma noe'ć nazwę 
„ludowego*, ale który właściwie ma byó powszech­
nym teatrem, z pewną a tżnością popularyzacyjną. 
Sprawy tej nie trzeba mieszać z pozwoleniem, jakie 
otrzymał p. Przybylski na teatr, bo ten oitatni nie 
jest szały, tylko pozwolenie dane jest na rok, jednem 
słowem koneeija dau» na lato, przedłożona zoitała 
na zimę. Go zaś do teatru „Indowego*, to zupełnie 
inna kwestja. Na ten teatr nie ma jeszcze konoe«ji, 
a nawet rozstrzygnięcie jej, nie odesłane zostało do 
Petersburga. Dopiero ki. Imeretyński oświadczył przed 
swoim wyjazdem za granicę, że on nie ma nio prze­
ciwko tema i że ze iwej strony da przychylną opinję. 
Może byó bardzo, iż gdy obecnie ks. Imeretyński 
wróci do Warszawy, sprawa ta  pomnie się nieoo, 
dotąd jedna* nio więoej nie wiadomo, chyba to jeaa- 
ozt, że gdyby konoeija od rząlu  nastąpiła, jest kon­
sorcjum gotowe, rozporsądzająoe zn»oznym kapitałem, 
któreby natyohmiast zajęło się budowaniem odpowie­
dniego gmaohu.

W rządowym teatrze tymczasem szpanowała kon­
sternacja, z powodu zniesienia dla aktorów „fen*. 
Wyjdzie to naturalnie na korzyść iztnki, ale niemniej 
rzesza aktorska jest niezadowolona z tego rozpo- 
r  ąazenia, które przypisywane jest przedłożeniom p. 
Rapackiego, a stąd liczba jego nieprzyjaciół wzroiła 
niepomiernie, zdaje się jednak, że p. Rapacki da ao- 
bie z nimi radę. Ski.

z e  Ś w i a t a .

Francuski zamach stanu.
Paryż d. 20 października.

(L ist oryginalny „Głosu Narodu*),

Wielka kryzys państwowa, jaką dziś przechodzi 
Rzeczpospolita, grozi w niedalekiej przyszłości, jeśli 
nie grantowną reorganizacją polityoznego ustroju pań­
stwa na drodze ewolacji społecznej, to, oo najmniej 
niechybnym upadkiem kierająoego dziś interesami 
Francji ministerstwa Brissona. — Jakkolwiek ohaos 
sprzecznych uniesień partyjnyoh i gwaitownyoh za- 
wiśoi, poażeganyoh do hałaśliwyoh manifestsoyj tłu ­
mów, nie przestaje niweozyć wszelkiej myśli o sta­
nowczej, solidarnej akoji na drodze koni6Gznyoh re­
form, przeoież ogół z upodobaniem wita jnż nadzieję 
jaśniejszej przyszłości, kiedy wreszcie sprawiedliwość 
odniesie zwycięstwo, a jawne stronnictwo zdrady, 
rządzone obcą ręką antynarodowycb czynników, zdy­
skredytowane du ostatka w opinji narodn, pójdzie 
podzielić los pokrewnyoh sobie dachem bohaterów, 
owych oiławicnycb po wszystkie czasy wielkich skan­
dalów żydowskioh. Ale nim fałsz i zdrada należytej 
doozeksją się kary, nim przyjdzie chwila, kiedy n a ­
ród obudzi s ę i zobaczy iię  zmuszonym samemu wy­
mierzać lobie sprawiedliwość, niejedno jeszcze szla­
chetne stioe spmiewierają oszozeroy, niejeden mąż 
prawy nieskazitelność swoją okapi hańbą podłości i 
niesławy.

Od czssu, kiedy t-n „niewinny i nieszczęśliwy* 
Zola ogłosił list s srój v poczynający się od stów.* 
„J’aoouse“ , nie zmieniła się i nie zmienia dotych­
czas, w przewrotności swej aż brutalna taktyka syndy­
katu. Bryzgając w oczy Francji coraz to nowemi o- 
szczerstwami, publiczna obrona zdrady wytrwale pro­
wadzi zbrodniozo poozęte dzieło w imię idei, żs z 
tylekroć razy miotanego błota zniewag i potwarzy 
choć ooś przylgnąć musi do sero wrażliwych tłumów. 
Nio znać jednak łatwiej nie przychodzi naczelnikom 
„sprawy*, jak wybieranie i rzuoanie na pastwę opi­
nji łatwowiernego ogółu cera i to nowych ofiar, po­
jedynczo, ezy też en masse tej przeklętej dreyfusja- 
dy. „Armja i Jeznioi gotują krwawy zamach, Katy- 
lina zdemiskowany I* Oto ostatnie zdobycze, zuchwa­
łego żydoslws.

Wiadomo jnż powszechnie, te  przed niewielu 
dniami organy wyspy „Djabelskiej* przyniosły sen­
sacyjne wieści, głosząc z entazjazmem całemu świa- 
tn, że gęsi syndykatu ocaliły Kapitol... Rzeczpospo­
lita  uniknęła zagłady, choć Katyliaa stał u bram 
Rzymu I Choó dzień wybuobu sprzysiężenia był już 
naznaozony 1 — Śmieszna ta  prawdziwie, ale też nie­
mniej iście djabelska intryga w pierwszej chwili 
gwałtownie wzburzyła umysły i stała się natychmiast 
powodem zaciętej polemiki dzienniKarskiej. Niebawem 
jednak, kiedy dopatrzono się właściwych motorów 
rozgłośnej awantury i jej ukrytego autora, cały Pa­
ryż głośnym wybnobnął śmiechom, a niebawem za­
wtórowała mu i prowincja.

Pan Brisson, którego Francuzi już dziś aami nie 
wahają się publicznie i bez ogródek obdarzać epite­
tem: Une franche canudle, widząc, że pod jego 
egidą nawa państwowa]ohwiać i walić iię zaczyna, ulą­
kłszy się na tak niepewnem stanowiska groźnej zawiera-
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chy, byleby tylko uniknąć katastrify i przedłuż} <5 
■obie konanie, wolał przedwcześnie ndarzyó na trwo­
gę, aby niespodziewaną wrzawą przerazić, zagłuszyć i 
odstraszyć nieprzyjaciela. Tym razem jednak przepo- 
lity iow eł pan Brisson. Można było dotychczas różne 
mieć o sprawie mniemanie i rozmaicie sądzić o •owych 
buhaterstioh obrońcach Dreyfusa, świeży fakt jednak 
zdarł już zupełnie zasłonę z oczu, nawet najoportu 
nistyczniejszyoh widzów. Boć przecież, aby zdobyć 
się na autorstwo tak grubo niedorzecznego romansu, 
jak to sprzysiężenie jenerałów, trzeba było być albo 
więcej niż naiwnym politykiem, albo działać w złej 
wierze.

Odkądże to rząd jaki, zagrożony spiskiem, wpadł­
szy na jego ślsdy, okazuje tyle naiwności, że aż od­
waża się przestrzegać wrogów swoich, iż zbadał ich 
zbrodnicze zamiary. Gdzież jest taka siła, któraby 
szaleństwo, czy głupotę ludzi do tego popchnąć mo­
gła, aoy do człowieks, który zbliża się ku nim, by 
im zadać cios śmiertelny, wołali: „'Widzimy cię, wi­
dzimy, że idziesz 1 Wiemy, że o tej godzinie i na ta- 
kiem miejscu masz się rzucić na nas, otóż uprzedza­
my cię, że już wiemy o tem, abyś mógł wybrać so­
bie inne miejsce i odmienną porę!" Jeżeli faktycznie 
istniało sprzysiężenie i jeżeli prawdą jest, co donio­
sły dzienniki dreyfusistów, że „zdenuncjowano przy­
gotowania do zamachu stanu", to przeoież ogromnie 
łatw ą bjł6by rzeczą dla prokonsula wyspy „Djabel- 
skiej" wydać rozkaz natychmiastowego uwięzienia 
wszystkich sprzysiężonych, bez poprzedniego prze­
strzegania ich, aby się zeohoieli trzymać na baczno­
ści. Czemnż, wiedząo o wtzystkicb spiskowyob, nie 
wymieniono ich nazwisk, nie wytknięto ich publi­
cznie, nie udowodniono im ich winy ? Takie tajem­
niczo oszczercze działanie daje jedynie amnine świa­
dectwo moralności nkrytym sprawcom całej tej świe­
żej hecy żydowskiej, a zresztą jeśli panowie ci za­
myślali nową awanturą wzburzyć tłumy, to musieli 
się na gorzkie zdecydować zewody, lo  wobec dzi­
siejszej opinji publicznej, gdyby pewnego pięknego 
rana dowiedział się Paryż, że tacy czcigodni mężo­
wie, jak M. Dreyfna, Bernard Ltzare, Clemenceau, 
lra r ie u i, Pressem ee lub Keinaoh, wreszcie się pod 
klncz dostali, to czyżby na wirdomoić tę iinozej 
mógł odpowiedzieć, jak, że: „To nieco lapóźno wpraw­
dzie. Zawsze przecież lepiej później, niż nigdy".

A osła nadzieja Paryża teraz właśnie spoczywa 
w tem, że kiedyś rprawkdliwość ta będzie mu wy­
mierzoną, że nie zawsze zdrada będzie m.ała dość 
ailnych protektorów, a żywioły obce dosyć przewagi 
nad właściwym duchem narodu. Świadczą o tem 
najlepiej potężne głosy oburzenia wśród Indu i śmia­
ła bynajmniej nie połowiczne wystąpienie narodowo- 
patrjotycanoj prasy, która nie lęka się napiętnować 
otwarcie wykrętnego postępowania rządn i naczel­
nych przedstawicieli władz, zaprzedanych „sprawie". 
Oto na dowód, co wobec świeżych zajść pisze L a  Pa­
trie, organ obrony narodowej z dnia 15 b. m.

„Dzienniki stronnictwa zdrajcy donoszą aziś rano, 
że p. Brirsm  odkrył spisek przeciw Bzeczypospolitej.

„Posuwają się one w zuobwalitwie swojem do te­
go stopnia, iż śmią przypuszczać, że jutro rano mial 
zamach wybuchnąć.

„Przerażone komplikacją interesów swych na we­
wnątrz i zewnątrz, ministerjum Dreyfus* szuka wy­
krętu i ocalenia w uciekaniu się do środków brudrej 
policji.

„Beprezentanci ludu zażądają od niego obrachun­
ku  w sprawach: popłochu moralnego, rzuconego na 
kraj cały przez poparcie przyznane partji zagranicy; 
materjalnego nieładn, spowodowanego strejkiem, kłó- 
rego ono nie umiało przewidzieć; hańby, jaką obar­
czono Francję odwrotem, przygotowanym w Fa- 
szodzie.

„P . Brisson, nie będąc w stanie usprawiedliwić 
■ię, chce csiąkać naród, że ocalił Bzeczpospolitą.

„Patrioci, republikanie nie pozwolą wywieść się 
w pole podobnym wykrętom. Bzeczypospolitej zagra­
żają wyłącznie tylko błędy p. Briseona.

„Nie mogąc mieć nadziei przełamania na legal­
nych drogach opozyoji patrjotyoznej prawych obywa­
te l  przed polityką haniebnego ministerjum, którem u 
os przewodniczy, p. Brisson chce prztłamcć ją  Da 
drodae gwałtu.

„istotnym t praw eą zamachu stanu jest on sam.
„P . Brisson sprzysięga się na patrjotów franou- 

akich, na szozerych republikanów. Dziecińatwa pre­
zydentów  nie niepokoją naa.

„Nam zagrtża iprzyaięganie się członków nasze­
go rządu w spółce z stronnictwem zdrady i ich nie­
cne tchórzostwo wobec zagranicy.

„P&trjoci, miejcie aię na baczności I
„Niech żyje Francja 1 Niech żyje Bzeczporpolital“

K. W .

Berlin, d. 21 października.
(L ist oryginalny „Oiosu Nmrod»u).

Ofiara towarzystwa.
Przyznam aię szczerze, że ile razy mam w as ob­

darzyć korezponaenoją, znajduję aię w tri lnem po­
łożeniu. Studjowanie Berlina nie jest wdzięcznem za­
daniem. Nie mówię naturalnie o jednostkach, ale o

ogólnym charakterze miasta. Przed tym zupełnym 
brakiem jakichkolwiek cech oryginalnych, ozy to we­
sołej kccbliwośoi Wiednia, czy temperamentu Paryża, 
przed tą  pruaką karnością, łaaem i rygorem, które 
są chyba jedyną indywidnamą cechą Berlina, a sa­
me w sobie indywidualności się sprzeciwiają, naj­
dzielniejszy korespondent musi ręce opuścić! Tu dla 
obserwatora prawie nic ma pola do badania. Tntaj 
kon się nie nuże wywrócić na ulicy, bo dozorca, 
puszczając dorożki z domu, dobrze wszystkim koniom 
nogi obejrzał, tutaj dwó:h ludzi nie meżo się pokłó­
cić, bo przy pici wszem griźłiejfzem spojrzeniu mają 
już nad karkiem czterech policjantów, tutaj samo­
bójców iześć razy z izędu odcinają od stryczku, tu­
taj niima życia, niema ożywienia towarzyskiego, nie­
ma prawdziwie wielkomiejskiego flirtu, są tylko kie­
dy niekiedy wstrząsające mowy W ilhilma II, i na 
tem koiier. Przepraszam, są jeszcze „ofiary towarzy­
stwa". Jest to może jedyna oryginalność Berlina. Te 
ifla/y towarzystwa egzystują na oałym świście, prze- 
dewszystkiem jednak tam, gdzie, jak w Birlinie, w 
charakterze mieszkańców niema wrodzonej wesołości 
i swobody i gdzie sztuk a ożywiania towarzystwa sta­
je a.ę powoli osobnem rzemiosłem.

Przed kilku dniami zjawił się u mnie jakiś wy­
tworny, elegancki młodzieniec, prototyp człowieka 
światowego. Surdut według najświeższej mody, ka­
mizelka żółta, krawatka z brylantową szpilką, w okn 
monokl. Byłem zmiażdżony.

— Czem mogę panu dobrodziejowi służyć?
— Przyszedłem pana poprosić, abyś pan mnie 

zechciał interwiewować.
— Jak?  co?...
— Tak jest, maleńki interwiew... Pragnąłbym 

się wygadać.
Uznałem, że żądanie jest skromne.
— Proszę... proszę Biadać.
— Dziękuję. A zatem, zaczynaj pan 1
— Możeby mnie pan dobrodziej raozył objaśnić, 

c co właściwie ja  mam się py^ać? Toby mi nieoo 
ułatwiło zadanie.

— Wiesz co, kocha iy redaktorze 1 Nie potrzebu­
jesz mi pan zalawaó pytań... Już ja sam panu wszy­
stko opowiem, a pan to później udzieli swoim czy­
telnikom. Oz sami mi pan pomoże... no, zgoda?

—  ja ż  łaskawy pan sobie życzy, — odparłem.
— A więc, kochany panie, widzisz pan we mnie 

ofiarę towarzyskiego życia. Dziesięć lat, panie, dzie­
sięć lat jestem niewolnikiem towarzystw, przez dzie 
sięć lat jem oodziennie om aj przy cbcym atole, ko­
lację w obcym salonie, dziesięć lat tańczę jag mi 
kto oboy zagra, r a i ie ,  niech się pan nie śmieje, to 
jest męczarnia! Mnie wszędzie zapra>zają. Czy pan 
rozumiesz ca5ij moją nędzę?

Nie mówiąc nic, chwyciłem go wzruszony za 
rękę.

— Niech mnie pan trlko zrozumie, kochany p a ­
nie. Ja  nie jestem pieezeniarzem, który gdzieś wę­
szy za dobrii kolacją, o nie!... Panie to mój talent 
wyrobił mi tę pozycję w święcie I To tan mój talent 
wyciśnięto, jak cytrynę! cak ja  w to wszedłem, nie 
pamiętam. Gdzie i jak  debiutowałem, nie pamiętam, 
wiem tylko tyle, że każdy szsnająoy się ojciec ro­
dziny, który prowadzi dom, zapratza mnie do ziebie, 
że u niego znowa mnie zapraszają, i tak dalej... P a­
nie cztery tomy nie pomieśoiłyby wszystkich mo- 
ioh toastów !... 1 ziomj, dla wieln przyczyn porzucam 
służbę. Przyszedłem jednak do pans, ażeły zrehabi­
litować w części tych wszystkioh nieszczęśliwych, 
którzy się znajdują w takiem, jak ja położeniu

Podałem mu szklankę wody. Wypił i mówił 
dalej:

Tylu dzielnych, czynnych ludzi, tyle kobiet 
z sercem i rozumem patrzy na naa z pogardą, a nie­
raz, co dziwniejsza, z zazdrością. „Ci "yją, ci używa­
ją*- wołają za nami z goryczą, „ci nie sieją a zbie­
r a ją "  A ozy komu przyjdzie na myśl, co to za ro ­
bota!... Towarzystwom berlińskim brakuje zabawnych, 
rozmownych ludzi. Każdy pan, każda pani, którzy 
u sienie przyjmują, polują na taką zwierzynę i bia­
da, jtżeli na nią trafią! Wtedy zarzucają jrj arkan 
na szyję, przyciągają ku sobie i polecają wszystkim 
znajomym i przyjaciołom: „Tego musicie zaprosić! 
To dopiero pyszny okaz! Ten ożywia towarzyatwo 1 
Ten umie mówić I U nas wzniósł toast na cześć Elh — 
wspaniale A jak śpiewa I Głos niewielki, ale oo a 
uczucie! Tańczył za sześoin!" Znajomi i przyjaciele 
w zachwycie. Przy pierwszej sposobności zawiera się 
z nim znajomość, śoiska mu się serdecznie rękę, 
a przy każdem zaproezeniu szepta ma s'ę na ucho: 
„Pan mai? lak czarująco rozmawiać I“...

A przecież i my jesteśmy tylko ludźmi 1 Nie je ­
steśmy charakterami, bo wtedy bylibyśmy mniej za­
bawni. Unosimy się na powierzchni, dajemy aię u- 
wieśó poohlebstwom, te towarzyskie pieszczoty odu­
rzają nas i oszałamiają... Ziaje naru aię, że osły 
świat spoczywa na naszych ramionach.

htió można zawodzić nadziei, nasza ambicja jest 
podrażniona. Panie drogi, ozy pan wiesz, co to zna­
czy, być na komendę wesołym i dowcipnym, pod- 
trzymywrć obumierającą rozmowę, przeplatać jedno­
stajne kłapanie genjaiaemi frazesami, na lewo prawić 
grzeczności kokietująoej d_mie, na prawo odpierać

twierdzenia wytrwałego polityka, który awują wymo­
wą mógłby w człowieku dziurę wywiercić, żyjącym 
dodawać otuchy, i marły m kiedy niekiedy poświęcić 
łzę — potem rzucić kilka nieznanych, wstrząsających 
pieśni, a nadto wszystko tsk  energirznie i elasty­
cznie wywijać nogami, ażi by wszystkich wygodnisiów 
i leLiwyoh zrr asić do naśladowania?!... Maaz pan 
wyobrażenie o wielkości tej jraoy, za którą jedyną 
nagrodą są słowa pani domu, wypowiedziane szep­
tem : „Byłiś pan znowu duszą towarzystwa. Gdyby 
pana niebyło...!!"

Westchnął rozpaczliwie, a ja  również. Poczem mó­
wił dalej:

— Zważ pan, ile pracy kosztuje utrzymanie raz 
nabytego rozgłosu. W jednem towarzyitwie popłaca 
jrnderja, w diugiem wolnomyślne idee, tu podoba 
się słowo, które tam obrażę. A naigorsza rzecz, po­
wtarzać się. Mnie samemn oświadczyła raz jazaś t f l ­
eta blondyna, wobec licznego towarzystwa: „Zdaje 
mi się, że ja jnż o tem cd pana słyszałam" ,.

I to mi wystarczało przez całe lata!... W końcu 
ozołem s;ę nie już panem, ale niewolnikiem towarzy­
stwa! Schwyciło s ę raz i drngi głębokie, poważne 
spojrzenie jakiejś kobiety, któie wyrzucało: „Ccemu 
zabawiasz wszystkich swoim kosztem? Czy na nic 
lepszego cię nie atać?* I wtedy otrzymałem pchnięcie 
w samo serce. „Precz z twoją grzywę, lwie salono­
wy!" — zawołałem sobie — i najbliższego wieczoru 
zwierzyżem BIę se wszystkiem poważnej panience, któ­
rej spojrzenie mi tyle mówiło... Panie drogi, nie rób 
pan z tego tajemnicy. Trąb pan to na cztery rogi 
świata, wyrwij setki nieszczęśliwych z sieci towarzy­
skiego życia, uratuj to towarzyskie życie od pła»ko- 
ści i zabagnienia 1..

A te m  do widzenia ! Jadę z narzeczoną do Schlach- 
tenaee.

— Jeszcze słowo: pańską narzeczoną...?
— J is t  to poważna panienka ze spojrzeniem peł 

nem wyrzutu. Miłość wyrwała mnie ze szponów towa­
rzystwa. B  Z.

Drzewa i kwiaty.
Fantazja starożytnych opromieniała wiele roślin 

urokiem legend i nadaw ała im symboliczne znaczenie. 
"W mitologji greckiej znajdujemy baśń o pięknym N ar­
cyzie, który tak się w urodzie swej rozmiłował, że 
zeseehł i zmarł, a na miejscu jego zgonu wyrósł kw iat, 
który Grecy uważali za godło znikomości. Urocza 
nimfa f^yrynks, pragnąc uniknąć pościgu pałającego 
ku niej namiętnością Pana, zamienia się \ t  trzcinę, 
z której powstaje najstarożytniejszy instrum ent muzy­
c z n y — flet. Laur poświęcili Hellenowie Apolinowi, 
wieńczyli nim wieszczów i bohaterów, a drzewo oli­
wne uważali za symbol pokoju i oddali pod opiekę 
Ateny. Topola była u Bzy mian drzewem w olności; 
palmę chrześcijaństwo dawało męczennikom, a lilję 
aniołom.

Kóżę, królowe kwiatów, zamieszano do krwawych 
wojen, Kiedy stronnictwo Yorków walczyło pod zna­
kiem herbu tej rodziny — białej róży — przeciwnicy 
ieh, Lancastrowie, wzięli za godło różę czerwoną. 
W ojna białej i czerwonej ró ż . trwała lat 30, miljon 
ludzi padło jej ofiarą, a ród Plantagenetów  zupełnie 
wyginął.

Burboni w herbie mieli lilję, jak  zaś wysoko ją  
ceniono, dowodem okoliczność, że kiedy Ludw ik IX 
pożyczył na w ypraw ę krzyżową od bogacza florenckie­
go Medicisa pół miljona dukatów7, dał mu jedynie za 
procent pozwolenie umieszczenia w herbie kw iatu lilji. 
Po restauracji w roku 1815 Ludwik X \ JII w ydał 
świetny bal w7 Tuilleryach, na którym wszystkie pa­
nie ukazały się z bukietami lilij, a w tedy bonapar- 
tyści przyjęli za godło fijołek, ulubiony kw iat Napo­
leona I, będący symbolem skromności, więc wcale dla 
ambitnego zdobywcy niestosowny.

Godłem Stuartów b j i  liść dębowy. Podczas uro­
czystego wjazdu do Londynu Karola II, ludność sto­
licy domy i balkony gałązkami dębowemi przyozdo­
biła i wyszła naprzeciw  obejmującego tron monarchy 
również z temi gałązkami, a na balu, wydanym przez 
miasto na cześć króla, wszystkie kobiety miały na 
głowie wieńce z liści dębowych. Było to przypom­
nieniem, że dąb po klęsce pod W orcester sta ł się o- 
caleniem Karola, w nim bowiem się ukrył przed po­
ścigiem  żołnierzy Cromwella. Dąb zresztą od wieków 
w lasach i puszczach był otaczany czcią i sympatją 
narodów.

W  Grecji strzegły go nimfy, które mieszkały pod. 
korą jego, dopuki nie runął. Sam Zeus w ybrał go 
za symbol swej potęgi, stąd Hellenowie i Kzymianie 
uważali to drzewo za święte. Słynna w Dodonie 
wieszczbiarka znajdowała się w  gaju dębowym. Dąb, 
jak  nas poucza pismo św. s ta ł się przyczyną śmierci 
Absalona — gdyż królewicz ten, uciekając przed nie­
przyjaciółmi, zaplątał się w jego gałęzie i został prze­
szyty włócznią. Gallowie również uważali dęby za 
św ię te ; kapłanki Celtów nosiły wieńce z liści dębo­
wych, a druidzi ofiarowali bogom jemiołę, roślinę na 
dębach rosnącą, którą złotym ścinali sierpem. Bzy- 
mianie wysokie zasługi wieńcem dębowym odznaczali. 
W  Niemczech tak  szanowano dęby, że temu, kto się.
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odważył ściąć dąb, ucinano na tym samym pniu gło­
w ą i  zostawiano ją  tam, dopóki drzewo nowych nie 
wypuściło pędów. Za obdarcie kory z dębu, w ino­
wajcy rozpruwano brzuch i  wyciągano wnętrzności.

Słowianie poświęcali gaje dębowe bogom i tam 
składali ofiary, znieważenie tych przybytków  karano 
śm iercią, a ofiarą bałwochwalczego zabobonu padł 
W ojciech św-, który w  gaju dębowym odważył się 
spocząć. W  baśniach ludowych dąb w ystępuje bar­
dzo często : z niego przecież Kopciuszek czerpał swoje 
skarby. — Św. Lndw ik, monarcha francuski, pod dą- 

. bem odbywał słynne są d y ; tak samo nasz Kazimierz 
W ielki, Leszek Czarny, ciągnąc na Jadźwingów, spoczął 
pod dębem, a we śnie św. M ichał przepowiedział m u 
zwycięstwo. Jakoż zgromiwszy nieprzyjaciela, kościół 
w  miejscu, gdzie stał ów dąb, wzniósł, a dokoła tej 
św iątyni pobudował się Lublin.

Niektóre okazy dębów przeszły do historji. Słynny 
dąb w  Autrage, który epokę druidów pam iętał, zo­
s ta ł ścięty dopiero w r. 1858 i sprzedany za 600 fr. 
Posiadał on 5 metrów średnicy, 14 metrów obwodu 
i  dostarczył 166 sążni drzewa.

W  Allenville istnieje dąb, Któremu liczą 900 lat, 
p ień ma zupełnie pusty, jeno kora pozostała, a mimo 
to drzewo corocznie okrywa się liśćmi i żołędziami. 
W  końcu XYII wieku, w pustym pniu jego urządzo­
no kaplicę, a ponad nią celą, w której mieszkał pu­
stelnik. Jadąc z Saragossy do Madrytu, spotykamy 
olbrzyma, którego 14 ludzi z trudnością objąć m oże! 
Eównież olbrzymi dąb rośnie w  Biskai, pod m iaste­
czkiem Guernika. Pod nim król Ferdynand wraz 
z małżonką, Izabellą Katolicką, zaprzysięgli utrzymać 
starożytne przywileje biskajczyków, zwane ..fueros". 
Tamże biskajczykowie odbywali wiece, na które zwo­
ływało lud pięciu heroldów z wierzchołka drzewa. 
Obecnie k rata żelazna otacza olbrzyma, a o pień jego 
opiera się w spaniały tron. Na L itw ie słynął Baublis

„w którego ogromie, 
W iekami wydrążonym, jakby w dobrym domie. 
D w unastu ludzi mogło wieczerzać za stołem -.

Najznakomitszy z wieszczów naszych, opisując la­
sy litewskie ,.tak poważne i tak pełne k r a s y  — 
przedstaw ia dąb mchami brodaty, co

„Włożywszy pięć wieków na swój kark garbaty, 
W spiera się. jak  na grobów połamanych słupach.
N a dębach, przodków swoich skam ieniahch trupach".

Prozaiczny kartofel także miał chwile wielkości. 
Ludw ik XVI, chcąc przezwyciężyć w stręt ludu do kar­
tofli, /.wrócił się do małżonki swej temi słow y :

— Pani, trzeba naród oswoić naprzód z kw ia­
tami, zanim skłonimy go do używania owocu...

Jakoż w tydzień na balu dworskim Marja Anto­
nina w ystąpiła z kwiatam i kartofla we włosach, a 
Ludw ik miał u iraka bukiet kwiecia kartoflanego. 
Arystokracja poszła za przykładem pary królewskiej, 
kw iat kartofla stał się ozdobą modną, a gdy się na­
stępnie dowiedziano, że na stole królewskim często 
figurują kartoflle i to również naśladować poczęto. 
Tym sposobem kartofel sta ł się popularnym w ga- 
stronoinji.

Wszystko zresztą ulega na świeeie modzie. — 
V> XXIII stuleciu Europę ogarnęła manja do tu lipa­
nów do tego stopnia, że rujnowano się na nie. W. llo- 
landji sprzedawano cebulki niektórych okazów po
10.000 fr. za sztukę. Aż rząd w idział się zmuszonym 

1 ograniczyć marnotrawstwo, i wydał polecenie, aby za
cebulkę nie płacić drożej nad 500 franków. Goś po­
dobnego dzieje się obecnie ze storczykami. Niedawno 
baron Schróder sprzedał jedyny okaz storczyka cij- 
pripedium  stonei za 8 .600 franków, a inny zapale­
n ie c  kupił rzadki okaz aetrides laurencae za 8 .400 
franków.

Na obronę storczyka powiedzieć można to, że isto­
tnie zaleca się wonią, barw ą i kształtem. Już Grecy 
jeden z jego gatunków, „kosmosandalon", poświęcili 
Demetrze, oddając hołd jego piękności, a w Meksyku, 
gdzie rosną najpiękniejsze storczyki, przystrajano tern 
kwieciem bóstwa i świątynie. W  Indjach tylko dy­
gnitarze mieli prawo nosić storczyki.

Trzeba dodać, że storczyk służy także na użytek 
praktyczny, gdyż główki jednej z jego odmian dostar­
czają mączki, zwanej „salep-, używanej w lecznictwie,
a, z suszonych liści innej odmiany: angraecum fra -  
grans, silną odznaczającej się wonią, przyrządzają 
na Wschodzie napój, który niegdyś i medycyna uw a­
żała za skuteczny lek w cierpieniach piersiowych. Do 
najwięcej jednak rozpowszechnionych roślin z rodziny 
storczykowatych należy w anilja, pochodzącą z Meksy­
ku, a hodowana obecnie i na Jawie.

Ze storczykami zapoznał Europę Humboldt, ale do­
piero D arw in zbadał je grnntownie. W  początkach
b. stulecia znano zaledwie 100 odmian tych roślin, 
obecnie znamy ich przeszło 6.000. Przekonano się, że 
rosną one nietylko w lasach dziewiczych Ameryki 
podzwrotnikowej, lecz także w Andach, na wysokości
4 .000 stóp nad poziomem morza i w górach afrykań­
skich. Londyńskie flrmy ogrodnicze umyślnie wysy­
ła ją  specjalnych agentów, którzy w puszczach brazy- 
liskieh, na szczytach Andów, w głębi Borneo. Jaw y 
i Snmetry poszukują nowych odmian modnego kw iatu 
Poszukiwania takie są kosztowne, ale się sowicie o- 
płacają, gdyż amatorowie na wagę złota kupują nie­

znane odmiany uprzywilejowanej przez modę rośliny.
Do roślin modnych także należy skromna, lecz 

pożyteczna szarotka, kw iat górski, rosnący nad prze­
paściami. Obiera on ustronia zaciszne, samotne, dzi­
kie, gdzie rzadko wdziera się człowiek i tu  — otu­
lony rankiem  płaszczem m gły siwej, a wieczorem ob­
lany łuną zachodzącego słońca, króluje w  swojej bia­
łej, kosmatej sukience, pnie się aż do lin ji wiecznych 
lodów i śniegów.

O szarotce krąży następująca legenda; Ongi k il­
ku młodych górali, polując na kozy dzikie, spostrze­
gło na jednym ze szczytów niebotycznych cud dzie­
wicę w płaszczu srebrzystym. Była to królowa gór 
we własnej osobie, panująca w krainie wiecznej zi­
my. Zachwyceni jej urodą górale, dalejże piąć się ku 
niej, przez urw iska i  bezdroża skaliste, przez zało­
my i otchłanie karkołomne. Spotkała ich zguba, gdyż 
uderzyli na nich karlikowie, stanowiący straż przy­
boczną królowej i do przepaści strącili. Królowej żal 
się zrobiło nieszczęśliwych, żal tak wielki, że zapła­
kała — gdziekolwiek zaś upadła jej łza, w yrastał 
biały kw iat szarotki.

Być może, iż wkrótce o szarotce pozostanie wspo­
mnienie tylko w legendach i baśniach, gdyż ludzie 
hołdując modzie, tępią ją  bez miłosierdzia. Jeden 
przedsiębiorca z E ngad inu  wysyła corocznie do A nglji 
40 tysięcy tych roślin a w  Bernie można znaleść po
30.000 doniczek z szarotkami. Tak tedy moda grozi 
zagładą skromnemu kwiatkowi górskiemu. P . L .

Nad trumną cesarzowej Elżbiety;
K ir pokrył mury W iednia — przy blasku pochodni 
Rydwan czarny z koroną śród tłu a ó w  się toczy — 
Gniew i ból walczą w sercach, łzą zachodzą oczy: 
W raca ciicha ofiara najstraszniejszej zbrodni.

*
Tam na ziemi swobody, nad modrym Letnanem, 
Gdzie śród czarów przyrody drżą szlachetne serca, 
Gdzie duchy w zachwyceniu korzą się przed Panem, 
Tam niewinną nikczemny ugodził morderca.

*
W yzuty z uczuć ludzkich zbój z wyrolnej hordy.
Co już wszelką praw B jsk ich  przekroczyła metę,
Co wrzkooao lud chce zbawić przez kradzież i mordy, 
On młody, rękę podniósł na słabą kobietę.

*
Gdyby była mniej dobrą, gdyby winną była, 
Jeszcze kląćby potrzeba tę  duszę tak podłą,
I  tę  rękę, co krwią się kobiety splamiła,
I  hasło, co tę rękę do zbrodni powiodło.

H*
Cóż ona zawiniła? Królowa strapiona,
Kiedy w serce jej biły gromy i zawody,
Gdy cierniową się stała cesarska korona,
Szukała ukojenia na łonie przyrody.

*
O I bo w duszy je j dawno schmurzyło się niebo,
Co w młode dni jaśniało blaskiem ta k w spaniałem , 
Gdy pieszczoty rodziców jedyną potrzebą,
Świat rajem, człowiek każdy zdał się ideałem !

0  jakże prędko m inął ten złoty poranek
1 dalsze chwile szczęścia, gdy z miłością w łonie 
U ołtarza stanęła, w ślubny strojua wianek.
By z ukochany m zasiąść na cesarskim tronie.

*
Piękna, uroku pełaa — dobrocią, urodą 
Porywała um ysł/, zniewalała dusze;
Mężowi była szczęściem; była mu osłodą,
Gdy po latach wesela Pan zesłał katusze.

*
Któż sprzeciwi się B ogu? kto szemrać odważy? — 
Przyszły klęski... nieszczęścia: śmierć krew nych,

śmierć syna...
Z dniem każ lym corar nowej brakło sercu tw arzy — 
W reszcie w płom ieniach siostra zginęła jedyna.

*
I w duszy osiadł smutek, o bo przyszła chw ila,
W której duch nicość ziemskich dóbr ogląda jasno, 
G ly  w sercu walka życia z śmiercią się przesila, j 
Gdy i bojaźn i gwiazdy nadziei pogasną!

*
I  m ów iła: „Jam w ducha um arła — nie stoję
0  tego_ życia szczęście, co jak  sen przemija;
N a śmieró gotowam zawsze, ani się jej boję,
Byle przyszła jak  piorun, co błyskiem zabija.

*
1 przyszła jako piorun — ale Bóg litości,
Zakrył je j straszną prawdę w g )dzin 'e  ostatniej: 
Bez cierpień, jak duch cichy przeszła do wieczności, 
Gdy w chwili zgonu przy niej s ta n ił  anioł bratni.

*
Teraz wraca cielesna dnszy je j powłoka —
A. tam  u bram y Burgu cesarz czeka blady,

Mężny w srogiem nieszczęściu, choć łza płynie
[z oka.

Choć na twarzy bezsennej nocy widne ślady.
*

Stanął czarny katafalk śród Bnrgu kaplicy —
I  trum na na n u  czarna —  u stóp je j korona,
Z chóru płynie śpiew dzieci, wonie z kadzielnicy— 
A. w trum nie tam  uśpiona, niewidzialna — Ona.

*
W szedłem i przy ołtarzu klękam — a przez wieko 
Przenika oko duszy — widzi jej oblicze,
W idzi tę  ranę w piersi — i łzy z ócz m i c ię tą  — 
Duszę mą przenikają czucia tajemuicze.

*

1 zdało m i się wobec śmierci m ajestatu,
Że ta  trum na zamknięta skarb przedziwny mieści, 
K tóry kiedyś w dsień sądu Bóg ukaże św iatu,
Jako godło tryum fu dla łez i boleści.

*

J śród modłów kapłańskich myśl ma wniebowzięta, 
Jakby serdeczną nicią z duszą je j związana,
Cichy głos słyszy w sercu — może to głos P a u a : 
„W stań i nie płacz, już Ona szczęśliwa i św ięta.^

*
I  powstałem spokojny — tylko litość wielką 
Uczułem dla cesarza, co cierpi tak  sro d ze ; 
Szlachetny, a przebolał w życiu boleść w szelką;
I  żaden cierń nie m inął gn na życia drodze.

*
A. przecież pośród możnych, nad Polski mogiłą 
On jeden dłoń nam podał w nieszczęścia g o d z in ie : 
To niech dziś nad tern serce u, co się zakrwawiło, 
Śród ty lu  łez spółczucia i polska łza spłynie.

w Krakowie 9 października 1898.

Winoentjr Strok*.

' i  u u i / n u a i  u a a  u łu n a o n a )
Kaptnrkiewicz z Wieliczki, Józef Kamiński z Tarnowca.

Drobne wiadomości.
Ko^nursy rozpisują: Wydział krajowy m  następujące 

stypendja: a] z fundacji śp. Ludwiki hr. Duninów Bor­
kowskich Niezabitowskiej w kwocie 500 złr. dla ubogich 
katolickich uczniów krajowych szkół średnich i wyższych; 
b] z fundacji śp. Hipolita Stupnickiego w kwocie 50 złr. 
dla ubogich katolickich dzieci członków czynnych, lub eme­
rytów Towarzvstwa wzajemnej pomocy ofiojalistów prywa­
tnych, uczęszczających do krajowych szkól publicznych, 
przodewszystkiem dl i sierót po obojgu rodzicach; tsrm in 
do 15 listopada. — Sąd obwoaowy w Rzeszowa na posadę 
radcy sądu kraji .rezo jako przełożonego sądu powia' /wego 
w Kolbuszowej. Termin do 6 listopada. — Lyiekeja zakra­
da  karnego dla mężczyzn w Stanisławowie na posadę do­
zorcy więźniów drugiej Masy « poborami 3 15 złr,, mieszka­
niem i umundurowaniem. Termin do 20 listopada.

Kunc-ursy rozpisują : Wyższy sąd krajowy we Lwowie 
na posadę asystenta rachunkowego w XI randze. Termin 
do 10 listopada. — Izb notarjalna w Krakowie na p c td ę  
notarjusza w Bochni; term in do 23 listopada. — Wydział 
powiatowy w Kałuszu poszukuje autoryzowanego m ierni­
czego do przeprowadzenia pomiarów gruntów gminnych. 
Wznagrodzenie wedłng umowy, terurr. -rłoszeń do 31 pa­
ździernika. — Rady szkolne okręgowe w Rzeszowie, Kolbu­
szowej, Nadwornej, Cieszanowie i Złoczowa na kilkaduesiąt 
posad nauczy dolskich z terminem do 23 ' stopada. — W y­
dział krajowy na stypendjnm z fundacji „.ieszkańców byłe­
go obwodu sądeckiego w kwocie 100 złr. dla ubogich ucz­
niów szkół pnblicznjeh, urodzonych „r byłym ol.wi di są- 
dickim, z wyjątkiem części,która należała niegdyś do ob­
wodu jasielskiego. Termin do 15 listopada.

Rozwiązania kzarady z Nr. 236,
Ma-ce-do-nja.

Dobre rozwiązanie szarady nadesłali pp.: Stanisław Rop- 
ski z Krakowa, Leopold Kopietz z Tarnowa, Józefa Mili- z 
Krakowa Olga i Marja Papieskie, Ferdynand Kasz i Józef 
Oukrzyński z Krakowa, Nodzeńskie z P -gorzał, Jan Eu- 
genjusz Gniewek z Gnojnicy, Bolesław PrzStrzak za Z wie- 
rzyńca, Mania Turek z Wieliczki. H sjd i ze Złotnik, St*n 
Sierpiński z Chrzanowa, W itołd M atiuk z Krakowa, Stefa* 
nja Drozdówna z Ja-osławia, Aniela Pulońozykowa z Żyw­
ca, Stefan L  z Rzeszowa, M. H injlerow a z Mielca, H.
Źralski z Podgórza. Tadeusz Mosalski i Filipina Mosadska 
s Ciężkowic, Franciszka Wójcik z Podgórza, Józef Srczęeny 
Morawski z Krakowa. Władysław Łuczyński z Przemyśla, 
Marja Spławińska z Krakowa, Aleksander Bocsoń z Dobro- 
mila, W<ktor Żuławski z Tarnowa, Karol Wykwa z Nowego 
Sącza, Maria Bysiekowa z Nowego Sącza, S. Piekarczyk z 
Krakowa, Majkowska z Rudawy, Adam Fiwerkiewicz z Bie­
cza, Wanda Pinćelska z Krakowa, M. Kropodrówna z No­
wego Są za, S. Fedak z Jasła, Anna M ich J Daniszewscy 
i Stefan Iwaszkiewicz u Przemyśla, Emdja Cichocka z R op­
czyc, Stefan Janik z Zihierzewa, Fr. Janicki z Rzeszowa, 
Aadrochowicz z Bohorudczan, Zigm unt Cygnarowiez z K ra­
kowa, Stanisława Kowelska z Krakowa. Helena Filipińska 
z Turzy, Aniela Radwańska z Nowego Sącza, Helena Żuta- 
wówna z Jasła, Adam Lnbański z Krakowa. J. Gdowa ki i 
F . Habowoki z Krakowa, Krystyna Zachnłowa Piwnicznej, 
Stanisław Woj tale wicz i  Kąclowej, Franciszek Janicki z Dą­
browy, S. Kotlarski z Brzeska, Wiktorja Winter z D.zeka- 

o yic, Staniała”. Mendyk z Gruszowa, Władysława W. z 
Krakowa i i>. He ar, k K. z Jaworzna, Filomena HyL >wa s 
Niwisk, Sttfanja Prezen z ” iczówna z Wadowic, E. S mam 
z Tarnowa, Mieczysław Sikorski, Jan Kulis wski % Krakowa,
Wilrfrlr fitrnaralri 7 Rnnł»7irP fTmnrvtn Rinr 7. Kratnara. .łan
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KRONIKA.
Kraków dnia 22 października.

Kalendarz kościelny. Dzii, sobota, Korduli i 
Alodji panien, mgczenniczek; ju tro  Jana Kantegó; poju­
trze  Rafaela arehar.ida, Fortunata i Sep ty  ma.

Jutro  w kościele św. Anny nabożeństwo do św. Jaua 
Kantego z oktawę, w końcu 40-godzinne nabożeństw; na 
zakończeni* procesja po kościele, w której biorę udział p ro ­
fesorowie Uniwersytetu Jagiellońskiego, przybrani w togi, 
z rektorem i dzie mami wydziałów ".z czele, poprzedzani 
borłam i, (raz profesorowie ginuazjaliai i mny*h zakładów 
naukowych.

W  kościele 0 0 .  Bernardynów jn tro  uroczystość św. J a ­
n a  Kapistrana.

W kościele bw. Katarzyny ju tro  odpust bracki Nąjśw. 
Jfarji Panny Pocieszenia.

W kuściele P ? . Norbertanek na Zwierzyńcu przypada 
Ju tro  rocznica poświęcenia kościoła.

Pojutrze w 1 ościele B iaci Miłosierdzia na Kazimierzu 
św. Rafała. Wotywa.

Kalendarz rybeckl, W miesiącu październiku wolno ło­
wić wszelką rybę, z wyjątkiem łososia i pstrąga.

Ocuraniać na eży raka, zarówno samca, jak i samicę.
Kalendarz myśliwski. W miesiącu październik" wolno 

polować n ą  wszelką zwierzynę i ptactwo, z wyjątkiem na 
lanie, kozły, cielęta i szpiczaki, oraz kury giaszce i c ie­
trzewie.

Kalendarz astronomlozny. Wschód słońc > rozpoczął się 
-dziś o godzinie 6 minut 17, zachód przypada O godzinie 4 
m inut 31, długość dnia godzin 10 minut 17.

Stan powietrza. Dnia 22 października o goi_anie 7 renu 
barom etr 1 36,6, termometr -j- 2‘2 C., wilgotnuść 94%, wiatr 
.zachodni. 10.

Jeszcze sprawa Farberów.
Fflrberzy nie dali za wygrane wynikowi ośmio­

dniowego proeean. Zażalenie niew ażności do trybuna­
łu  kasacyjnego jest w tokn ażeby zaś motywom w 
niwm przytoczonym nadtó tern większe znaczenie, 
eyndjkat larberowski rozpoczął jeszoze raz roztrząsa- 
nie wszystkiego od góry do dola, nie pomijając Ma­
turalnie badań nad dotychozaeową historją życia ka­
żdego z przysięgłych. Poezukiwano prawdopodobnie 
jakiegokolwiek udziału któregoś z przysięgłych w o- 
wym aławiym „galicyjskim ruchu antysemickim", 

itó rego  w Galicji niestety wcale nie m a; oczywiście 
tego nie znaleziono; natomiast dowiedziano się, że 
jeden z przysięjłyoh m i a ł  k i e d y ś  j a k i ś  p r o ­
c e s  i że w y r o k  w t y m  p r o c e s i e  w y p a d ł  
d l a  n i e g o  n i e k o r z y s t n i e .  Z/dostwo uderzyło 
natur*lnie w wielkie trąby tryumfu. Wioeprezydent 
JMorelowski, zbadawszy rzecz, w istocie był zmuszony 
stosownie do przepisów urtawy wykreślić nazwisko 
owego p. przysięgłego z listy bieżącej kadencji.

Rzecz ta, jakkolwiek naturalnie niemiła, aie ma 
ładnego znaczenia w zastosowaniu do procesu F a r­
berów. Przypuściwszy bowiem nawet, eo woale udo­
wodnione być nie mole, ż? ten przysięgły głosował 
za winą obu Farberów, i głos jego uniewatn^wszy, 
to i w takim razie treść werdyktu żadnej nie ulega 
zmianie, próoz tej, że Chaim skazany został nie je ­
denastoma lecz 10-cioma, a Salomon nie 9-oioma leoz 
8 mierna głesami. Nie wpływa to w niozem ani na 
aa tu rę  wyroku ani aa stopień wymiaru kary. Dla 
syndykatu farberowego wystarczy jednak lada pre­
tekst, aby tylko doprowadtić per fas et nefas do 
obalenia wyroku. C.ry gra nie jest jednak zbyt 
hazardowna? Ej, ostrożnie! Nie jest wyki .rezonem, 
że przy drugim procesie łatwo się może zebrać taka 
lawa przysięgłych, która sympatyeznyoh obywateli 
Szaflar gotowa będzie skazać za morderstwo!

Kiedy już jesteśmy przy sprawie Farberów, niech 
nam będzie wolno zacytować ustąp z wczorajszego 
komunikatu Gząsj o tym nader znaozą.ym procesie. 
*Czas pisze: „Z uznaniem podnieść należy niestrudzo­
ną, prawdziwie obywatelską wytrwałość sędziów przy­
sięgły oh, którzy stali wobee niezwykle trudnego za­
dania, jak również gorliwość i sumienny prace sądu 
tutejszego, który podjąwszy rzecz pizei kilkanaście 
miesięcy zaniedbaną, niemal już zaprzepaszczoną, mo­
zolnie musiał zbierać i układać materjały dowodowe, 
jakby systematycznie zaoiemnione. Proces ten ma 
n i e t y l k o  g ł ę b s z e  s p o ł e c z n e  z n a c z e n i e ,  
A l e  n i e  p o w i n i e n  p r z e j ć  b e z  d o b r o c z y n ­
n e g o  w p ł y w a  n a  n a s z e  w ł a d z e  s ą d o w e  
p r o w i n  o j o n a l  n e i o r g a n y ,  w y k o n a w c z e  
p o l i t y c z n e .  Niestety wyszły tu aa jaw grube za­
niedbania obowiązku z ieh st/oay, niepojęta niezara­
dność i niedbalstwo, zwłairoza ze strony żandarme- 
rji, które naraża ją  na gorsie jeizoze posądzenia. 
Smntay to objaw, gdyż żandarmerjt ~ias»n do nieda­
wna uonodziła za wzorową i najsprężystszą z insty 
tuoyj naszych bezpieczeństwa publicznego. Zawsze jej 
oldaw i so to świadectwo, a nie dobrze, jeżeli raz za­
ufanie w nią będzie zaonwiane. Co do sadów pro- 
winojona ayob, to jeżeli stwierdzić należy, że rozpra­
wi* nie doprowadziła do wykrycia karygodnych na­
dużyć z ioh strony, to przecież rzneiła pewien cień 
na pooiuoie obowiązku ich przedstawicieli i ioh fa­
chowych organów pomoeniv»yoh".

Zgadzając się w zupełności z tokiem myśli w 
tym ustępie zawartych, przestrzeni musimy stanowczo 
przed zwaleniem całej odpowiedzialsośei i wszystkich

pr sądzę u na żaudarmeiję. Przeciwnie, ktokolwiek 
brał osobiśue udział w rozprawie, musiał przyznać, 
że 1 równo żandarm Bieńko, jak  nadewszystko żan­
darm Turyna źrebili jaknajkorzystniejsze wrażenie. 
Odpowiedzialność spada tylko na jednego z żandar­
mów, cudzoziemca, który nawet źle włada językiem 
polskim i który choćby dla tego samego obowią­
zków swoich już nałeżyoie spełniać nie może. 
Wogóle zły jest system, aby ooalaó wyższe stopnie 
eremów władzy kosztem zbyt surowego potępienia 
nizss/oh. W dalszym ciągu swoich wywodów Czas 
oddaje zupełnie słuszne pochwały sądowi krakowskie­
mu, który „stanął aa wysokości swego i adania i obro­
nił godność sądownictwa galicyjskiego, przez naszych 
własnych posłów tak skwapliwie w Wiedniu kom­
promitowaną". T a  ostatnia aluzja jest niesprawiedli­
wa. Wiadomo przecież, że interpelacja, użalająca się 
na stosunki w sądzie nowotarskim i nowosądeckim, 
a więc na to samo, na co się i Czas użala, z ró 
waie wielkim naciskiem podniosła w pełnych uzna­
nia wyrazach sumienność, bezatronność i energję o- 
stataiego śledztwa, oskarżenia i przeprowadzenia roz­
prawy. A

Z powodu ohwilow ij niedyspozycji Audaia, na­
stępne „Uwagi" ukażą się dopiero w niedzielaym 
numerze przyszłego tygodaia.

Muzyka kościelna. Jutro i w następne biedzicie,
0 godzinie wpół do 11 przedpołudniem w kościele 
0 0 . Dominikanów, ohór męski „św. Jacka" śpieWaó 
będzie z towarzyszeniem smyczkowej orkiestry „Hsr- 
monji". Chórem i orkiestrą, która jutro wykoaa pię­
kną mszę Fr. W itu , dyrygować będzie 0 . Szdok, 
Dominikanin. Udziałem swym w tych poważnych 
prodnkojaoh, stwierdza „Harmonja", że obok utwo­
rów muzycznych lekkich, uprawia do repertuaru tak­
że poważną muzykę kośoielną.

Wiadomości osobiste. Dr Franoiszek Bujak, 
radcą sądu krajowego, po kiłkutygodaiowym urlopie 
powrócił dziś do zajęć sędziowskich.

Przekłady poezyj Tetmajera. Kazimierz Tet­
majer zdobywa sobie oor&z głośniejsze uznanie nie 
tylko w naszem piśmiennictwie, leoz i w innych krajaoh, 
przebrany w cudzoziemską szatę, rozpoczyaa poohód 
zwyoięzki. Oto wydawnictwo Akademji ozeskiej p i : 
„Slovnik Swetovej poezji", redagowany przez najwię­
kszego z poetów czeskioh Vrohliokiego, poświęca mu 
cały tom, zawierający wybór jego poezyj z portretem
1 biografją. K* ątka ta niebawem ukaże się na puł­
kach księgarskich.

Bank galicyjski. l  a*. 15 bm. odbyło się posie­
dzenie rady zawiadowozej Banku gaiio. dla haadlu 
i  przemysłu, które przewodaicząoy wiceprezes rady 
dr Władysław Lisowski zagaił gorącemi słowami 
głębokiego żalu i ozoi dla ś. p. Cesarzowej oraz naj­
żywszego współczucia dla ukochanego Monarohy. 
Przemówienia togo wysłuchała rada stcjąooiuohwali­
ła  uprosić obecnego na posiedzeniu komisarza rządo­
wego radcę skarbowego Hablińskiego, aby wyrazy 
kondolenoji rady i dyrercM Banku złożył we właści­
wej urz dowej drodze u stóp Tronu. Na tern posie­
dzeniu przedłożyła dyrekcja radzie półroczay bilans 
i rachunek zysków i strat, tudzież zdała sprawą ze 
stanu i rozwoju bieżących interesów.

Rada uchwaliła również otwarcie aowego działu 
interesu, mianowicie kasy wkładkowej i zatwier­
dziła przedłożony jej pr>ez dyrekcję projwk* warun­
ków i wzór książeczek wkładkowych- Otwarcie tego 
działu nastąpi pod koniec bieżącego roku. W końca 
byia przedmiotem obrad kwest ja  udzielenia kredytów 
melioracyjnych za pośrednictwem spółek ad hoc two­
rzyć się mających zwłaszcza, te  przywileje statutów 
Banku do tworzenia związków kredytowych ziem- 
skioh nadają się szczególniej do zorganizowania ta ­
kiego (kredytu na szeroką skalę a nawet pozwalają 
r a  wydawanie listów lub obligaoyj melioracyjnych. 
Zapadła uchwała, polecająca dyrekcji jak najrychlejsze 
przestndjowanie tej sp rnw r, porozumiecie aię ewen­
tualnie w tym względzie z krajowem Towarzyitwem 
Kolniczem i przedłożenie swoion wniosków najbliż­
szemu posiedzeniu rady.

Zamknięcie strzelnicy. Jutro, w niedzielę po­
południu w Ogrodzie strzeleckim odbędzie się osta- 
tnie strzelanie w tym sezonie.

W dniu tym oprócz trzech fantów za najlepszy 
strzał w nagrodę przypada 30 koron w złocie, jako 
wieczysty dar p. Leona Zieleniewskiego.

Sekcja III prawnicza poleciła Magistratowi od­
nieść się do magistratów miazt większych celem u- 
lyakania regulaminu ściągania opłat i domów pry­
watnych przy urządzaniu wodociągów.

Sekcja IV szkolna uchwaliła roczną subwencję 
250 złr. dla szkoły polskiej w Batignolles. Obok za­
łatwienia maóstwa spraw wewnętrznych wybrała sekcja 
komisję w sprawie rozpatrzenia założenia w Kralowie 
Muzeum historycznego Do komisji wybrano: prof. 
dra Kasparka, ks. dra Ja i. Bakowskiego i Kazimie­
rza Bartoszewicza.

Zabawy dla dzieci rozpoczną się w „Sokole" 
w niedzielę dnia 23 b. m. Wiadomość to bardzo po- 
i%di ta dla interesowanych Wobec pory jesiennej 
Park dra Jordana zam knięć, dziatwa nasza będzie 
mogła apędsaó wolne ehwile na miłej i zdrowej roz­

rywce. Początek o 3 oiej po południu/jWsięp dla do­
rosłych 10 c t , dzieci 5 et.

Z Towarzystwa prawniczego. W piątek dnia 
28 października b. r. « godzinie 6 po południu od­
będzie się w sali radnej miasta Krakowa IX walne 
zgromadzanie Towarzystwa prawniczego. Porządek 
dzienny: 1) sprawozdanie z czynności; 2) sprawo­
zdanie z rachunków; 3) wnioski wydziału w spra­
wie wkładek; 4) zmiana statu tu , 5) wybór dwóch 
delegatów do sprawdzenia rachunków ; 6) upowa­
żnienie wydziału do dalszego prowadzenia czynności; 
7) wnioski ciłonków.

Krakowski „anarchista". Sprawa okrzyku anar­
chistycznego w żydowskiej kawiarń’, która przed kil­
ka tygodniami narobiła nieco wrzawy w naszem mie­
ście, dostała aię przed kraiki sądowe. Faktowi tema, 
który sam w sobie był tylko bardzo płaski, świeża 
śmierć cesarzowej aadawa a pozory tragizmu. W ie l­
ka aureola, którą wyznawcy tych samych przekonań, 
na szczęśoie bardzo w naszem społeczeństwie nieli­
czni, mogli otaczać dekadentycznego młodzieńca, mu­
si przyćmić się wobec wyreko. Wszyscy świadkowie 
stwierdzili, że Nowaczyński był wówczai w stanie 
niepoczytalności. Sąd uznał go winnym przekroczenia 
ustawy o pijaństwie i zakłócenia spokoju publiczne­
go. Nowaozyńskiego, który wyjechał na stałe do Mo­
nach jum, bronił w tutejszym sądzie powiatowym kar- 
nym jego zastępca prawny, dr. F. Kasparek. Według 
zeznań świadków p. Nowaczyński przyszedł w nocy 
do kawiarni Rosenstooka, gdzie w jednym z poko­
jów siedź ało dwóch konduktorów kolejowych przy 
jednym stele, przy drugim dwaj bracia Żurawscy i 
p. Sierosławski. Nowaczyński, już dobrze podpity, 
przysiadł się do tego drugiego stołu. Gdy inni pa­
nowie pili piwo, Nowaczyński pił tylko wódkę. Pod­
czas gdy czterej panowie toczyli rozmowę na tle za­
mordowania śp. cesarzowej, dwaj kondua+orzy przy 
drugim stole prowadzili głośną rozmowę niemiecką. 
Tak ta rozmowa niemiecka, jak i uitawiczne ipojrienia, 
zwrócone na oryginalną co prawda oaobę młodzień­
ca, wydawały aię temu prowokacją, której on chciał 
koniec położyć. Pochwyciwszy więc za drogi kieli­
szek wódki, miai się odezwać do swoich -

—  „Ja ich tu wnet wystraszę".
Wystąp wszy tedy naprzód, zawołał głośao, zwró­

cony ku Niemcom:
— „Piję zB zdrowie anarchistów, a komu się to 

nie podobs, ten niech mnie "
Wówoz&s Niemcy opuścili pokój, a za chwilę po­

jaw ił iię ajent polioyjny p. Bobak, który, nie are­
sztując nikogo, zapisał nazwiska obecnych.

Prócz tege, Nowaczyński obwiniony był o prze­
kroczenie z §. 312 n. Jr., ponieważ nocą z da 'a  27 
sierpna uobybił w ełowaoh niedelikatnych czterem 
żołnierzom policyjnym, którzy utrzymują, że Nowa- 
ozyński nie był wtedy p jany.

Sąd uznając Nowaoyńskiego winnym przekro­
czenia §. 1 ustawy o pijaństwie, oraz przekroczeni 
z § 312 u. k., skazał go ca dwa tygodnie aresztu 
i na zapłacenie kosztów postępowania sądowego. Za- 
Btępca prawny dr F . Kaiyarek zastrzegł sobie trzy 
dni do namysłu.

Sprawa Farberów- Do tej chwili nie wniesiono 
jeszcze rekursu ze strony zasądzonych Chaima i Sa­
lomona Fa berów. Termin trzydniowy upływa jutro 
w niedzielę o godzinie wpół do 12 w nocy.

Policja odebrała od Jana Pajora z Prokocima 
zegarek srebrny, anker, czarno emaljowany, roboty 
tulskiej, Nr, 48,541.

Rada m. Lwowa aa piątkowen. posiedzenia na 
wniosek wioepr Michalskiego u ihwaliła, ażeby dzień 
27 b. m. jako 250 rooznUsę uwolnienia się lwiego 
grodu od najazdu kozaoko-tatarskiego, któremu przy­
wodzili Chmielnicki i Tahaj Bej, uczcić uroczyście. 
W dnia tym w r. 1648 miasto składał) dziękczyn­
ne modły za ocalenie. Mówca domagał się wybraaia 
komisji celem zastanowienia się nad sposob im ucz- 
czen a tej daty. Uchwalono. Nadto domagał się w i­
oeprezydent Michalski odprawienia żałobnego nabo­
żeństwa 2 listopada, j tko w 50 letnią rocznicę bom­
bardowania Lwowa przez Hammerateina. Uchwalono 
także.

Zgon Dnia 19 b. m. o godzinie 3 po południu 
zmarł nagle Wiktor Słotwiński, naczelnik Frlji wza­
jemnego kredyta we Lwowie, w 61 roku żyoia. Za­
cny i prawy charakter zjednywał ś. p. Wiktorowi 
Słotwiński emu wiela przyjaciół. Śmierć jego wywarła 
w biurach Towarzystwa i w oałem mieście głęboki 
smutek i żal. S. p. Wiktor Srotwiński pracował rów­
nież w Krakowie w Tow. wzaj. ubezpieczeń.

Ruską katedrę cywilnigc prawa na lowakim 
uniwersytecie, oprożnioną po śp. drze Aleksandrze 
Ogonowskim, ma objąć jako nadzwyozsjny docent i r  
Stanisław Daieatrzański, syn krajowego inspektora 
szkolnego. Tak donosi Diło.

Żydowska przemoc. Zs Lwowa piszą We wto­
rek o godzinie 12 w południe, żyd R u s i ze wsi, 
jadąc wozem ul. Skarbkowską we Lwowie, przeje­
chał małego chłopca, Jnljana Majewskiego, wycho­
dzącego właśnie ze szkoły Staszica. Pan M , nauoiy- 
oieł tej szkoły, spostrzegłszy ten wypadak, polecił 
słudze zkolnemu Onufremu Łaohodzie zaprowadzić 
nieostrożnego w źnioę aa policję. Na to zgromadsili

i  8 T a ro '™ e Śniadania, Obiady i Kolacye 11?
*”  l f  P o l e c a  B J D J ^ T T l S r i D  K L I M E K  w  K r a k o w i e  R y n e k  2 1 .  | |  J

CS Nąjlepąze P iw o F ilzieńskie i bawarskie na szklanki. 3187 = ^



s >G h r  n w A KO r> r « z dnia 22 Października Nr 949

się wielką zprają żydzi i swoim zwyczajem chcieli 
odbić swego współwyznawcą woźnicą a w dodatku 
wypadsiąc ze sklepów na VI. Krakowskiej, bili i 
szarpali nieszczęśliwego cługą szkolnego. Jedeta z tych 
żydów S. Bałaban. mający sklcn z męskiem ubra­
niem przy ul. Krakowskiej 11 27 , uderzył Łachotą 
tak  silnie w głową, łe atraoił przytomność i leży 
obecnie crąż^o chory. Reissa uwięzione.

Żydowskie oszustwa. Pracownicy biura paro­
wej fabr k ; wyrobów stolarskich Papoiak, Baligrodzki 
i  spółka w Jaśle piszą do nas: W dniu 28 z. m. 
zjawił się w biurze naszem człowiek nazwiskiem 
Krohn (?) pr?edstawiając e:ą, lako podróżujący firmy 
S. M Rechaer i s?nowie w  Wiedniu i we Lwowie, 
która p', inkuje ubrania męskie i oddaje je na raty 
mie< ięcme

Ponieważ próby okazały się dość dobre, a cena 
siosuskewo bardzo niska, przeto każdy z naizego 
peraonaln zamówił chrćty  crś, by o dobroci się prze­
konać. a później zostaó stałym odbiorcą tej firmy.

Ale firma chciała mieó rękcm ię, że przesyłka nie 
scatanie zwió^oną, co iz^ktmą firmą. n*rsziłoby na 
koszty, przeto p. Krohn, zażądał od każdej osoby 
akonta w wysokości słr. 5, lub 10, celem pokrycia 
ewentualnego kosztOw moąąoych wj nknąó  ze swrotn 
i każdy z urzędników sądząc, że sra do czynienia z 
firmą srl dną, złożył żądaną kwotę. Krohn dał przy­
rzeczenie i pekwitowtnie a pieniądze schował. Po 
dwóch tygodniach nie otrzymojąc przesyłki wysłaliś 
my list do Lwowa, lecz poczta tamtejsza zwróciła 
nam go z tego powodu, że ani firma podobna, ani 
też uliea nieismieje we Lwowie.

Wozcraj wysłaliśmy depeszę do Wiednia, lecz i 
ta  wróciła z tych samych powodów. Krrhn zen był 
żydem, wzrostu średniego śniadej twarzy i jak do­
wiedzieliśmy się, cała okolica Jasła, Krtsna i Scho- 
dnioy jak również pobliskie kopalnie nafły obdarzy­
ły i° piącio i dziesiąoio guldenówkami a dotyohczas 
sio nie otrzymały. List prosimy opublikować dla 
przestrogi.

Zm'ana własności. Franciszek Horodyski, w ła­
ściciel dobr Trytidhowce, n tbył graniczące dobra 
z tym majątkiem, mianowicie Pyszkowce w powie­
cie buczackim od p. Bogdanowicza za cenę 400.000 
koron.

Zola W Wiedniu, Z B ndapsztu  nrm donesrą: 
Wiele dzienników przyn oś*) dzisiaj zgodną wiado- 
meść, że Zola przed wczoraj znajdował się w Buda-, 
peszcie, mieszkał w pewnym hoteln i konferował 
dłuższy czai z jodujm z członków niemieckiego kon­
sulatu. Następnie odjechał do Wiednia. Pclicja t>n- 
da etzl fiska nie wie jednak nic o pobycie Zoli w 
stolicy Wągier, w hoteln oświadczono, że tom nigdy 
Zola nie był, a niemiecki konsulat zaprzeczył wia­
domość?. o ile ona konsulatu się tyczy.

Schoenerer wrsz z podobnie myślącymi pruso- 
filau i aus'rjackimi udaje się w listopadzie do Frie- 
drichsruh, aby wygłrsić mowę u grobn Bismarka.

LtOn XIII., z okazji rocznicy chrztu króla Klodo- 
weusza 1. w katedrze w Reims, napisał tekst do 
kompozycji muzycznej, zaczynający się od słów : „Yi- 
vat Christos, qni dil?g't Francos*. Kardynał Lange- 
n ieu i, arcybiskup w Reims, oddał wiersz kompozy­
torowi paryskiemu, Teodorowi Dubois, który do słów 
dorobi muzykę. Kompozycja ma być po raz pierwszy 
wykonana w katedrze rcimskiej w ciągn zimy. Odr, 
skomponowana na sopran, tenor i baryton, chór i 
orkiestrę, składa się z trzech części: pierwbta opie­
wa rnrzest Klodowensza, druga — wielkość chrześói- 
jaństwa, trzecia— tryutrf Chrystusa.

Artyści W Marsylji. Oryginalne stosunki teatral­
ne panują w Marsylii. Według rozporządzenia pre­
zydenta miasta angażowanie nowych artystów odbywa 
się w następujący sposób: Fodozas drugiego Wystę­
pu  srtysty, który ma być zaangażowany, otrzymują 
wszyscy stali goście po dwie kartki, które zawierają 
nazwisko artysty i rodzaj jego ról; na jednej jest 
napisane „tak1*, na drugiej „nie". Podczas przed­
ostatniego antraktu zbiorą te kartki służba te­
atralna i rznea j« do wielkiej nrny we „foyer". 
Przed rozpoczęciem ostatniego aktu ogłasza się wy­
nik głosowania w obeontśii przedstawiciela rady 
miejskiej, dyrekcji miejskiej i pnbliki; jeżeli „tak*, 
góruje nad „nie*, kandydat jeat wybrany.

Regenerac|« C2iiSZ6k. Niedawno ogłosił profe­
sor His w Lipskn ciekawy konkurs. Chodzi o rekon- 
strukoję domniemanej czaszki wielkiego muzyka J. 
S. Bacha. Świeża metoda jaką przy tej sposobności 
podał genjslsy anatem, a którą mają posługiwać się 
artyści przy odtwirzanin głowy, tak jak ta wyglą­
dała przed śmiercią, wywołała powszechnie bardzo 
żywe zainteresowanie. Obecnie rozpoczęły aię próby 
w instytucie medycyny adowej w Grraou, a to na 
zwłokach ludzi, których debre przedśmiertne lotografje 
nią zachowały. Aityśoi dostają przy takiej pracy je ­
dynie tamą oztszkę zmarłego i tylko te przypusz­
czalne daty o jego zgonie i wieku, jakie przyniosło 
obecne badanie szkieletów. Nadto odbywają s ę ka­
żdorazowo i roboty kontrolujące w ten sposób, że z 
czaszki zdejmuje się pewną liczbę gipsowych odle­
wów nad rekonstrukcją których później pracuje nie­
zależnie* od siebie większa liczba artystów. Jeśli w 
ten sposób powstanie kilkanaście oddzielnych binstśw

różniącyoh się intże między sobą pod wielu nawet 
względami, prreoiez po gruntownej ocenie będzie mo­
żna stwierduó pewien stały kierunek uchybień i tem 
samem uda się może doprowadzić pracę do nader 
pomyślnych rezultatów. Obecnie usiłowania te znaj­
dują się dopiero w pierwszem sUdjum próbneu.

Kradzież marek. Z gtównego gmaołu poszto- 
wego w Parjżu  skradziono cenny zbiór marek, po­
cztowych, który zawierał rzadkie egzemplarze z wszyst­
kich krajów. Jedna ze skradzunyoh marek np., z wy­
spy Rtnniou, oszacowana jest na 10.000 franzów.

Pamiętniki Bismarka. Prawo przekładu pamię­
tników Bismarka, droKująiych się obecnie w Rolonji, 
jak to już donosiliśmy, zostało nabyte przez firmę an­
gielską Smith, Eaer et Co, oraz amerykańską Har 
per, za 12.000 fnnt. ezten, (około 150 000 złr.); 
obie firmy zapłacą po połowie tej sumy.;

Wystawa niemowląt chińskich. W mieście Pe- 
nang, w Chinach, odbywała się niedawno „wystawa 
niemowląt", na wzór londyńskiej, urządzonej w pa­
łacu Kiysziałuwym. Liczba okazów nie wynosiła 
wprawdzie 1.000 egzempljrzy, jak w Anglii, lecz 
tylko 200, zato obejmowała wezyztkie atany społe­
czne. Dzieci bogać:ów jrzybrane były w kosztowne 
materje, haftowane złotem i srebrem ; chłopcy mieli 
głowy pogolone, dziewezątka u ryzowane były knn- 
sztownie. Na ^wierschn tupetów ustawiono minia­
turowe klatki z ptaszkami, wyrobione z papieru lub 
tektury, wargi dzieci były porózowane, oczy pod­
kreślone tuszem. Wszyscy rodzice, od uajbiedniejsiyoh 
do najbogatszych, postarali aię o to, aby ich dziatki 
wystąpiły, o ile możności, najokazalej.

Karol Neufeld, ostatni więzień Mahdiego, oswo­
bodzony przy wztęcin Omdnrnanu przyDył do Kairn 
i zamierza niebawem wyruszyć do Europy. Dzienniki 
berlińskie podają następujący list jego do brata, świad­
czący, ze trzynastoletnie uwięzienie przytępiło władze 
jego umysłu.

„Mój drogi biaaie Frycu!
„Otrzymuję właśnie twoje pismo i dowiaduję się 

z niego, że moja fi t grafja została wystawiona w je­
dnej z sal telegraficznych. Wkrótce będziesz mógł za­
notować datę mojej śmierci. Natz konsnl powiedział 
m i: „Były tu  dla pana pieuiądze", ale nie mógł mi 
oddać. Zapomniałem po niemieokn. Trzynaście lat po- 
środ barbarzyńców. Potrzebuję sesretarza. Słót. mi 
braknie, a nie mam jnż czasu do btrauenia. Anglicy 
bardzo mi pomagali i jeszcze mi dopomogą. O nic 
jednak ich uie proszę, bo urodziłem ńą Ntomcen?, 
Prusakiem. W więzieniu obaliła sypiałem dobrze. 
W nocy budź łem się, żeby umrzeć. Jak ja  będę żył 
i umierał z honorem? Pozdrów twoją żonę i twoje 
dzieci. Mam nadzieję, że niebawem stanę się z l o w u  

c-łowiekiem cywilizowanym*.
Królowa Ludwika duńska, której pogrzeb w 

tych dniach się odbył, zmarła niespodziewanie dla 
rodziny, pimomo, iż odda m a była chora. Na dwa 
dni przed śmiercią w jej zdrowiu zaszło znaczne po­
lepszenie, rozmawiała i  dziećmi i wnukami, rozdała 
im nawet drobne pamiątki, Dnia 28 września popa­
dła nagle w omdlenie, dolt rzy skonstatowali ago- 
nję, po parn godzinaon zrobiło się jej jednak o tyle 
lepiej, że zjadła kolację. Nazajutrz, wczesnym ran­
kiem, wyzionęła ducha bez żadnych mębzarni, usnęła 
jak azieoię. Król, na wieść o tom, popadł w głuchą 
rozpacz. Utrata towarzyszki &6 letniego wspólnego 
życia była dla niego ciosem niepowetowanym. Panu­
je jednak na awą baleśoią, a ma taką moc ducha, 
że może przewodniczyć obradom ministrów i osobiś­
cie udawał się w tym celu do stoiioy, aby nie przy­
jeżdżali do niego i nie mącili wiecznego pokoi a dro­
giej zmaiłej, której zwłoki nie pogrzebane, spoczy­
wały jeszcze podówozas w Bernstoff.

Gabryelska (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje
fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki Petrof 
i  mechaniką angielską po 500—wiedeńską po 800 złr.

H U M O R .
Przemiana.
— Słyszałeś, Pafciu, pyszną zagadkę  N ie?   to  ci

pow iem :
W niebie jest,
W ziemi nie ma;
Baba ma dwa,
Chtop ani jednego,..

Pafcio ani rusz zgadnąć nie może...
— No... przecież o — litera b w n ie -b U -  jest, ba—ba 

ma dw a..
— A! praw da!
Bardzo sig podobała młodzieńcowi nowa zagadka, wig» 

przy najpierwszej sposobno ici popisuje sig z nią w towa­
rzystw, e przed paniami, fve w nastgpnjącaj, wig^e. stosow­
nej interp '-etacji:

W niebie jest,
M ziemi nie ma,
Niewiasta. ma Jwa,
Mężczyzna ani jednego...

Straszne 'dziwienie pań...

Szarada.
Pier rei rodzice znali dobrze wstecz pierwsza,
Zna dobrze każdy kupiec swój wstecz druga, 
Wprosł  pierwsza  . druga ,—to mówiąc do wiersza, 
Pora kupna, sprzedamy — szarada niedługa.

Ostatnie depesze „Glusu Narodu"
Wiedeń 22 października. Cesarz przyjął wczo­

raj przed południem m inistra hr. Gołuchowskiegu 
na specjalnej audjencji.

Wiedeń 22 eo października. W  domu sierót w 
dzielnicy V wybuchła epidemiczuie szkarlatyna. Do­
tąd  zachorowało sześcioro dzieci. Dem cały opróż­
niono.

Petersburg 22 października, Nawoje Wremia 
donosi, że rosyjski ambasador w Konstantynopolu 
Sinowjcw powołony został do Liwrdji. W  dniu 27 
bm. powróci do Petersburga bawiący obecnie w 
W iedniu m inister spraw zagranicznych hr, Mura- 
wiew. W net po jego powrocie wyznaczony zosta­
nie defiirtywnie term in dla międzynarodowej kon­
ferencji w sprawie rozbrojenia powszechnego.

Paryż 22 października. Echo de Faris donosi 
z Brestn, iż rząd m a zamiar wy budo..aó tam  nowe 
tw ierdze dla ochrony wybrzeży.

Paryż 22 października. Radieal w artyknle o 
położeniu w ew nętnnem  twierdzi, że Briscon nie 
ma wcale zamto,ru usiąpió i oddać stera rząda Bour- 
geois. Figaro stwierdza krążące pogłoski, iż sąd 
kasacyjny zamieiza przed rozstrzygnięciem prośoy 
o rewizję procesu nowe zarządz ć śledztwo. Potwier­
dza się, że sprawozdanie referenta Barda opiera się 
przede w Bzystkiem na bstach Esterhazego, pisanych 
do wybitnych osobistości wojskoa ych.

Petit Journal donosi, że wczorajsze zgromadze­
nie ligi patrjotycznej pod przewodnictwem De^ou- 
leda, uchwaliło rezolucję, wzywającą patrjotów  do 
urządzenia dnia 25 b. m., demonstracji na cześć 
arm ji i rzeczypospolituj.

Paryż 22 paźlziernika. D ziennid  tutejsze no­
tu ją  krążącą pogłoskę, iż Francja gotowa jest do 
opuszczenia Faszody pod wa uakiem że otrzyma. 
n°d Nilem inne terytorium , które później ma óyó 
bliżej oznaczone. Rada, municypalna powzięła u- 
chwałę, wjrazującą gorące życzenie, aby rząd s ta ­
ra ł się załatw ić na drodze pokojowej ciężki zatarg; 
z Anglją w sprawie Faszody.

Londyn 22 października. Times pom:eszcza ar­
tyku ł, omawiający podróż cesarza W ilhelm a na 
wschód w ducha bardzo dla Niemców sympatycz­
nym, z zaznaczeniem, że Auglja niema żadnego po­
wodu do zazdrości względem Niemiec.

Konstantynopol 22 października. Cesarstwo nie­
mieccy odbyli wczoraj wieczorem wycieczkę po- 
wspaniale oświetlonych ulicach m iasta. Ogó*uy po­
dziw wywołała ilum inacja Bosforu. Cesarstwo po­
wrócili dopiero po północy do swojego pałacu. Dzi­
siaj zwiedzą wielką oułtańską fabrykę dywanów.

Cesarz W ilhelm  przyjmował ambasadorów, ł  
najdłużej rozmaMiał z austro-węgierskim am basa­
dorem baronem Calice. Cesarzowa przyjm owała 
małżonki ambasadorów i odbyła cercie, przyczem był 
obecny także cesarz. Wczoraj po popołudniu cesar­
stwo udali się do Hcreke. Ludność w itała ich n ad ­
zwyczaj sympatycznie. O ikiestry grały niemiecki 
hymn ludowy. Sekretarz stanu Biilow złoży ł wi­
zytę ambasadorowi rosyjskiemu Sinowjewowi i za­
baw ił u niego dość długo.

Konstantynopol 22 października. Porta nade­
słały już urzędową odpowiedź na zbiorową notę 
ambasadorów czterech mocarstw w sprawie Krety 
Porta oświadcza, że zgodzi się na wszystkie wa­
runki bez zastrzeżeń, wyraża jednak nadzieję, że o -  
chrona M ahometan będzie zapewniona.

Sytuacja polityczna.
{Telegraficzne inform acje „Głosu Naroduu),

Wiedeń 22 października. W komisjach legity­
macyjnych i nietykalności poselskiej na wczoraj­
szych posiedzeniach rozdano referaty między człon­
ków.

Wiedeń 22 października. Na wczorajszem po­
siedzeniu komisji ugodowej, które się odbyro pod 
przewodnictwem Bilińskiego, w obecności minini- 
s tró w : hr. Thuua, Kaicls, K asta i W itteka, zabrał 
głos jako pierwszy mówca w dyskusji generalnej 
dep. baron S c h w e g e l  i oświadczył, że ze wglę- 
dów politycznych i ekonomicznych głosować będzie 
za ugodą, ale ugoda m uji być sprawiedliwą. W  
utrzymaniu związku cłowo-handlowego mówca wi­
dzi najsilniejszą podstawę mocarstwowego stanowi­
ska A ustro ~Węgier. Zresztą zarzuca, że przedłoże­
nia ugodowe nie są zupełne, brak im bowiem 
postanowień o kwocie. W końcu mówca zwraca u- 
wagę, że w obecnej formie nie są to nawet wła­
ściwe przedłożenia rządowe, pouieważ w edług o- 
statn ich  wywodów m inistra skarbu, zajdą w nich 
znaczne zmiany.

Następnie przem awiał L o r  b e r  z niemieckiej 
partji postępowej. Mówca oświadcza, że przedłożeń 
rządowych obsolntnie za dobre nie nważa, że trn- 
dno jednak wśród obecnych stosunków tak je zmie­
nić, by ugoda, dla A ustrji sprawiedliwa, przyszła 
do skutku. Mówca będzie głosował przeciw ode­
słaniu przedłożeń ugodow ym  do snbkomitetn.

Przeciw ugodzie przemawiali rakże dep. K a i -  
s e r  i dep. L e c h e r .

APTEKA E. HELliHA
m  uattóatti m m i -  irtui amzu i\

polew i wysyła oiwiolmą pocztą *ie licząc opakowania
u  itarsj m ladit, butelka 1 ałr. 90 e t nwbarbar»*> j 
chinowe, i  chiną i ialaiow, poimy nowa. i  caicai |  eondUan|«. 
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Wiedeń 22 października. Z całego toku rozpra­
wy ugodowej imoskowaćby mołna, że prowizor]'-® 
cg»d<rw€ będzie niezbędny nie ma bowiem żadnych 
widokóer, by ugoda przed Nowym Bokiem zała­
twioną została.

Praga 22 października. Poliłik doaosi z W ie­
dnia, że klub sdachtr konserwatywnej czeskiej po­
stanowił popierać żądania Czechów co do rozsze­
rzenia kompetencji sejmów i przekazania krajom 
znacznej części dochodów podatkowych

Praga 22 października. Przy wyborach uzupeł­
niających do Bady państwa w okręgu gmin miej­
skich Pisek w miejsce zmarłego dr Yaschatego, 
przy ściślejszym wyborze zwyciężył B a t  ty ,  kan­
dydat stronnictwa agrarnego, który otrzymać 228 
głosów,

Budapeszt 22 paź Iziernika. Izba dep. obrado­
wała dalej nad wnioskiem o postawienie prowizo- 
ijum  bndźetowego na porządru dziennym. Przema­
wiało kilku mówców między nimi Horanszky, któ­
ry  oświadczył imieniem stronnictwa narodowego, 
t e  stronuictwo jto dopóty nie zezwoli na prowizo- 
rjum buiżetowe, dopóki kwestja ugody i kwoty nie 
zostanie należycie wyjaśniona.

Dżuma w Wiedniu.
(TeU fonieine informacje Głosu Narodu).

Wiedeń 22 października. Sensacyjny wypadek 
dżumy w szpitalu powszechnym, której następstwem 
była śmierć, wywołuje tu coraz szersze zaintereso­
wanie. Jak wiadomo, ofiarą wypadku był służący 
szpitalnj B ir’:eh. Ź§ względu na to, że zaraza 
dżumą poczyna się udzielać i kilka już osób do­
tknęła a mianowicie obydwie dozorczynie, które 
strzegły Barischa i asystenta, który go leczył dra 
Mullera, rośnie coraz to większy wśród ludnośń 
strach, żeby ten wypadek dżumy nie stał się p o ­
czątkiem ogólnej zarazy. Według zapewnień komi­
sji lekarskiej, obawy jeauak wielkiej w tym kie­
runku nie ma.

Wczoraj w południe specjalna komisja, do któ­
rej przyłączyli się także reprezeui.nci fizykatu 
miejskiego, przeprowadziła w szpitalu powszech­
nym dochodzenia, czy wobec wypadku z Banachem 
zarządzono dostateczne środki ostrożności dl * za­
pobieżenia dalszemu szerzenia się zarazy.

Co do powodów śmierci służącego Barischa, 
oświadczył kierownk bakterjologiczuego oddziału 
instytutu patologicznego dra Gkon, że ostatnie do­
świadczenie z bakcylami dżumy roniono jeszcze 
dnia 4 b. m. W laboratorjum było tylko jedno 
zwierzę, na którem robiono doświadczenia. Służący 
Bariach prawdopodobnie nie zachowywał konie­
cznej ostrożności. Być może, iż połknął on włos 
zwierzęcia, na którem czyniono doświadczenia, al- 
bowirm choroba mogła być przeniesiona tylko 
przez dotknięcie a rozszerzenie się zarazy przez 
powietrze j<st zupełnie wykluczone.

Wiedeń 22 października. Zwłoki Barischa za­
winięto w płófcuo, nasycono sublimatem i przenie­
siono do kostnicy patologicznego instytutu. Złożo­
no je następnie w trumnie drewnianej, obłożono 
grabą warstwą trocin, polanych rozczynem sibli- 
m atu, poczem trumnę drewnianą zamknięto, zaki- 
towano i następnie włożono do trumny metalow ej, 
którą zalutowano tak że nie przepnszczc powie­
trza. Obaj służący, którzy przenosili zwłoki Bari- 
seha ze szpitala do kostnicy, zostali na przeciąg 
dni pięciu usunięci od wszelkiej służby i wzięci 
pod obserwację.

Wiedeń 22 października. Z powodu wypadku 
dżumy odbyło się specjalne nadzwyczajne zgroma­
dzenie krajowej rady zdrowia. Bada, po wyczerpu­
jącej naradzie i dokładnem zbadaniu sprawy, wy­
raziła opinję, że wszystkie środki, zarządzone w 
cela zatamowania dalszego szerzenia się zarazy, u- 
znaó należy za zupełnie odpowiednie — i że ostro­
żność, jaką zachowali ordynujący lekarze przy 
dyagnostycznem zbadaniu tego bardzo trudnego 
wypadku, zasługuje na wszelkie uznanie.

Dalej rada uznała, iż jakkolwiek odosobnienie 
dwóch dozorczyń w szpitalu powszechnym, dla te ­
go celu w ogóle nie przysposobionym, nie było w 
zupełności odpowiednie, to jednak przyjąć należy, 
iż zarazi dalej rozszerzać się nie będzie, szczegól­
nie wobec najwszechstronniejszych środków ostro­
żności, zarządzonych przez władza.

Wiedeń 22 październiki.- Stanowczo btwierdzo- 
nem zostało, żo jedna z dozorczyń Barischa zapa­
d ła na dżumę. Ma się ona coraz gorzej. Choroba 
widoc nie postępuje. Stan prawie beznadziejny. 
Temperatura ciała wz-asta, dochodzi już do 41 5 
stopnia, kaszel silniejszy, a wyplwociny z krwią 
zmieszane. Obawiają się, że dziś ejszego dnia nie 
przeżyje. Także asystent dr Muller zachorował, 
dotychczus jednak nie można było jeszcze postawić 
dyagnozy. Mocna jednak zachodzi obawa, że i u 
niego pokaże się dżuma.

Wiedeń 22 paździemka. W c z o r a j  p o d  wi e ­
c z ó r  s t w i e r d z o n o  n o w y  c z w a r t y  w y p a d e k  
d ż u m y .  Zachorował sługa szpitalny nazwiskiem

Noe. S tr-ch wśród ludności zaczyna być coraz 
miększy. Zarządzono nader rozległe środki bezpie­
czeństwa; Patologiczny zakład został zamknięty. 
Przedsięwzięto budowę baraków dla zarazy.

Wiedeń 22 października. Stan zdrowia asysten­
ta  dr Mullera budzi coraz to większe obawy.

Wieczorna poczta.
Kraków 21 października. Z powodu sprawy 

Farberów, której termin Czterodniowy przcciągLął się 
dc ośmiu dni, spadły z porządku dziennego aż do 
przyszłej kadencji dwie rozprawy: Wawrzyńca Pa­
tera o skrytobójcze morderstwo i Michała Madej­
skiego i spólników o oszustwo. Wczoraj rozpoczęła 
się rozpruwa karna j rzeciw Michałowi Marasikowi. 
Marasik lat 50 liczący gospodarz gruntowy i były 
wójt w Balinie, karany 5 razy za różne przekro­
czenia, oskarżouy jest potrójnie: 1) o zbrodmę pod 
nalenia z § 166 i 167 c u. k. 2) O zb.odnię o- 
szczerstwa z § 209 u. k. 3) O zbrodnię gwałtu 
publicznego z § 97 u. k. Według aktu oskarżenie, 
pokazuje się, że Marasik, jako człowiek popędliwy i 
złośliwy, żywił złość do Jana Makuchy, stolarza i 
tegoż rodziny. Makucha, mający warsztat stolarski 
w Chrzauowie, wynajął od Mnraszka w Bdinie 
dom zwany „Starą szkołą1* na sklep „Kółka rolni- 
niczego1*.

Marasik powodowany złością do stolarza, wie­
czorem dnia 16 marća b. r. dom wynajęty podpa­
lił, podparłszy na zewnątrz drzwi, aby śpiącej już 
rodcinie Makuchy utrudnić ratunek, skutkiem cze 
go rodzina mogła żywcem być spalona. Marasik 
nie ograniczył się na tej zbrodni, lecz jako wójt 
zrobił doniesienie urzędowe, że Makucha albo jego 
żona podpalili dou», aby zyskać z asekuracji 500 
złr. za rzeczy nie warte 100 złr. Dochodzenie a- 
toli wykazało, że nie Makucha, który w tym czc- 
sie pracował w Chrzanowie dom podpalił, lecz sam 
Marasik, który chcąc swe ą zemstę dosadnie wy­
wrzeć, zrobił oszczercze doniesienie na Makucnę 
jako podpalacza Nadtc Marasik, który już raz przez 
złość do studni wylał nafcę, uniemożliwiając tem 
samem wodę do picia, dopuścił się zbrodni gwał­
tu publicznego przez niebezpieczne pogróżki, czy­
nione nauczycielce Marji Michalik, tak, że ta była 
w ciągłej trwodze o własne bezpieczeństwo.

Przed trybunałem przysięgłych, któremu prze- 
wbdniczy radca Klemensiewicz w asystencji racicy 
dra Chrząszczyńskiego i adjunkta dra Makarewicza, 
oskarżenie wnosi zastępca prokuratora p. Pawłowski.

Nowy Sącz 21 października. W sprawie Kazi 
mierzą Bozwadowskiego, która, jak sobie czytelni­
cy przypominają, narobiła w sierpniu wiele ha­
łasu, dowiadujemy się. że prokuratorja państwa oskar­
żyła go o zbrodnię nie lekkiego, lecz ciężkiego u- 
szkodzenia ciała z § 157 u. k. podpadającą -arze 
z §§ 154—15 u. k. Przeciw doręczonemu mu ak­
towi oskarżenia wniósł p. Bozwadowsk' sprzeciw 
do sądu wyższego. Dotychczas jeszcze nie nadeszła 
żadna decyzja w tej mierze.

Warszawa 21 października. Piszą do n as : Bar­
dzo wcześnie w r. b. zima zawitała do Warszawy. 
Od lat kilkunastu nie pamiętamy, aby duia 19 pa­
ździernika na polach i ulicacb miasr leżał śnieg i 
temperatura ^spadła do — 3° B, Drobny i mo­
kry śnieg onegdajszy wczoraj wieczorem zamienił 
s.ę w groźuą śnieży ę. Śnieg w krupkach zaczął 
padać od godz. 12 w nocy, a towarzyszył mu sil­
ny i mroźny wiatr. Zawieja ta trwała ci*łą noc O 
godzinie 8 rano wszystkie ulice zasypane były śnie­
giem na wysokość kilku cali. Komunikacja tram ­
wajowa prawie uległa przerwie, gdyż pov olnego 
posuwania się wagonów lub postojów po kilka mr 
nut nie można nazwać komunikacją- Pównież i ja ­
zda doróżkami i powozami z powoda ślizgawicy 
stała się niemożliwą, konie bowiem słabo podku­
te, padały na brukai Łt drewnianych. Na mieście 
poaazały się sadki. O godzinie 10:/ą zaczął znowu 
padać des:cz w połączeniu ze śniegiem, skutkiem 
czego zwiększ) ła  się ślizgawica. Silna zawierucha 
nocna dała się we znaki i kolejom żelaznym. Po­
ciągi kursowały z opóźnieniami. Na kolei warsza- 
wsko-wiedeń kiej śnieżyca panowała na przeitrzeni 
od Warszawy do Piotrkowa. Z kolei warszawsko- 
terespolskiej donoszą, że pociągi opóźniały s e na 
przestrzeni Praga-Łuków. Śnieg zalega tor na kil­
ka cali i liczni robotnicy zajęci są oczyszczaniem
iinji. _

Projekt regulacji plac służby paśstwowej.
(T elefoniczne in fo rm a cje  r Gtosu N a ro d u “) .

Wiedeń 21 października. Na wczorajszem posie­
dzeniu komisji budżetowej odbywała się w dalszym 
ciągu rozprawa ogólna w sprawie płac służby pań­
stwowej.

Beforent prof, P i ę t a k  wypracował projekt 
własny, zasadniczo różniący się od projektu rządo­
wego. Mianowicie wnosi ustanowienie czterech rias, 
każdej o trzech stopniach płacy i to dla wszelkiego

rodzaju służby państwowej, podczas gdy rząd sto­
pniowanie płacy projektował tylko dla służby po­
cztowej i telegraf cznej.

Płace 1-szej klasy, podług projektu Piętaka, wy 
nosić mają 800 zł., 750 i 700 zł., drugiej —700 zł., 
650 i 600 zł., trzeciej 600, 550 i 500 zł., wre­
szcie czwartej — 500, 450 i 400.

Ministrowie w swoim zakresie działania stano­
wią o podziale służby państwowej na powyższe 
cztery klasy i określają kwalifikacje każdej z nich. 
Przeniesienie na wyższy stopień płacy w każdej 
klasie następuje co 5 lat służby.

Służbi. pocztowa i telegraficzna może być po­
suwana do wyższej klasy nawet przed upływem 
lat 5 ciu.

Przy pierwszej regulacji płac podług klas i sto­
pni, czas poprzedniej służby zostanie każdemu wli­
czony. Oprócz tego służba państwowa otrzymywać 
oędzie dodatki aktywalne w wysoicości 50 prc. w 
1-szej klasie, 30 prc. w drugiej, 25 prc. w trzeciej 
i 20 prc. w czwartej klasie, wreszcie odzież słu­
żbową lub ekwiwalent tejże w gotówce.

Przy pierwszej regulacji płac podług klas ma 
być przyjęte za zasadę, iż płaca każdego ze służą 
cych, stanowiąca podstawę do poborów n» pensję 
emerytalną, ma być zawsze wyższa, aniżeli ta, ja ­
ką dotychczas otrzymywał. Gdyby służący na pod 
stawie nowej ustawy miał otrzymać, płacę równą 
dotychczasowej lub mniejszą, ma być mu przyzna­
na płaca wyższa następnego zaraz stopnia.

Odpowiedzi od Redakcji.
Panu Ł  w Żywcu. F a l t  nie kwalifikuje się do opubli­

kowania. Że owd pan e wolą tea tr niemie ki, niż wiejzorek 
patrjotye^ny. m żaa w kółku znajomych i słusznie napię­
tnować są to jednas osoby n eznsae bliżej nikomu, a więc 
ich „działalność14 rgółu nie obchodzi.

5 A D E S t  A N E.

Zaburzenia w trawieniu,
katar żołądka, dyspepsja, brak apetytu, zgaga etc. 

jako też
katar organów oddechowych

zaflegmienle, katar, cnrypkka, oą to właśnie choroby, 
w których

 naturalna w nwa
——— a l lu l io z n a

według zdania powag lekarskich ężywai ą bywa z szcze­
gólnym skutkiem.

Wodą Szczawnicką,
świeżo czerpaną ze zdroju Józefiny, 
skuteczną w przewlekłym kaszlu, po 
zapaleniu płuc, w astmie, po influen­
cy i. t. p. Ze zdroju Migdalony, za­
lecaną w cierpieniach wątroby i śle­
dziony, w upośledzonem trawieniu —  
hemoroidalnych i wielu innych, za­
opatrzono główne składy i aptek ' kra­

jowe. 3333

Zwracam y uwagę
P. T. Szmjwnych czyteluików na uinie3zczouy w 
dzisiejszym numerze anons paai Karoliny Wltkay 

I Syna. 3098

Dr Józef Sternberg
W  M I E L C U

wróciwszy z Wiednia ze studjów dentystykl ordynuje ta k i r  
w chorobach żgbów, plombuje i dorabia zęby sztuczne ame­

rykańskie bez płyt. 3289

Wszech nauk lekarskich

Dr Seweryn Piotrowski
Asystent D ra  Ebersa w  Krynicy

o r ć L y r n u j e  u l i c a  K o l e j o w a  1 . 4 _
Blektiyzacja, massage, wcierania i nacierania i inne proce­
dury hydropatyczn6 oraz wszelkie zlecenia lekarskie w za­
kres me-hano terapji wchodząca wykonują ludzie specjalnie 
uzdolnieni, bądź w lokalu esobno do tego celu służącym, 
pod nadzorem lekarskim, lub nr żądanie w mieszkaniu na- 

cjeuta. 3303

Dr Tadeusz Mayzel
wieloletni specjalista chorób skórnych wenerycznych, narząd* 

moczowego I pęcherza
ordynuje obecnie p rz / ul. Fiorjańskiej 1. 55. (d o n

Wgo Kulczyńskiego) cd 10— 12 i od 2—5. 3179

2 powodu pojawienia się licznych naśladowniutw, renomowanych tutek 
„LE NAPOLI-* (z półksiężycem i gwiazdną), zwracamy łaskawą uwagą 
Szanownych P. T. Konsumentów tyohie tutek, te takowe tylko wten­

czas są prawdziwe, jeżel pudełko opatrzone jest firmą: 3141
Z R .u .d .o l f  H e r l i c z k a  w  K r a k o w i e .

Baczność!!
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ANASTAZY FRONCZ
w  K r a k o w i e ,  prasy u l i c y  F i o i j a ń s k i e j  N r .  17 ,

poleca ty w ielkim  v y b o rz e  po cenach  fabrycznych :

F O R M Y  w y c i ę t e  do  w y k o ń cz e n ia  k w i a t ó w .  —  L IŚC IE  w s z e l k i e g o  rodza ju ,
B ib u łk i w  ró żn y c h  k o lo ra c h .

- Skład Towarów Drobiazgowych i Galanteryjnych, -i— 
Zamiejscowe obstalunki natychm iast załtwia.

Pończochy damskie 
Pończoszki dziecinne 

Skarpetki męskie
Rękawiczki trykotowe i wełniane 

Gorsety damskie
w największym wyborze po bardzo niskich

cenach poleca 0

W. K łosiński}
Kraków, Florjańska Nr. 17. •

Za trw ałość kolorów i dobroć towaru daję gw arancję. £  ZflfflńWifillifl Z prOfiUCji WyŹ6j 10 ZłT. WySVła OpłaCOM. J J

f D y m k i  i  G r e t o n y
^  z fabryki B. Schrolla, Syna

•  BIELIZNA STOŁOWA, RĘCZNIKI 
2  Chusteczki do nosa białe i kolorowe
0  Ś C I E R K I  D O  S Z K Ł A  i M E B L I
^  po cen ach  bardzo n isk ich
A  POLECA

K rak ów , ulica F lorjańska
yis a vis Hotelu pod Różą.

Eksplozja niemożliwa!
przy użyciu

Butzke’go samozapalajgcjch się siatek żarowych.
Pojedyncze otwarcie kurkaw gazowego powoduje zapalenie wszystkich w sa­

mozapalne siatki zaopatrzonych płomieni.
Ż adnych elektrycznych przenośników.

Ż adnych pomocniczych świateł.
Ż adnych zapalników.

Ż adnych aparatów.
K ażd a  siatka zapa la  się sam oczynnie, jak tylko gaz przez takowy 

przechodzi.
O S T R Z E Ż E N I E !  Uważać na każdym kartonie czerw on o  wy­

drukowaną firmę: „B ntzke’go sam ozapalne sia tk i. .
Główna Reprezentacja dla Austro-Węgier i Wschodu: W ien, 

I X / 1 ,  A l t h a n p l a t z  9 -  3269 2 20

P rospekty  bezp łatn ie! Zastępcy we w szystkich m iejscach poszukiw ani.

1CBAB APPLE BLOSSOMS
jes t ulubionem paehnidłem eleganckiego świata

L a v e n d e r  S a l t s
najlepszy zapach pokojowy 1696 6 O

T [H E  C R O W N  P E R F I J M E R Y  C O ,
S ■ L O N D O N .

Crown Vlolet, White Rose, Ambrę, Peau, D’Es- 
psgne, Orchldia, Crsb Apple Blossoms, Chyphre,Zapachy: .

1 •> Violette Ambree, Reseda.
Do nabycia we wszystkich składach perfum i droguerjach. 

N ow ość! „Bonquet Y ersa llle s” S ou ven ir  de M arle A ntoinette.
Glówoy za s tę p c a  ty lk o  h u r to w n ie : E. N E U H A U S J U N. W ien, I ., F u rich g asse  Nr 10.

uatkH ochronna Odznaczona na Wystawi* kraj o a «j
w r. 1894 dyplom** honorowy a  c. k. 

Ministerstw* handlu._____

Krajowe Towarzystwi
tkackie

„Prządki1
w  K rośn ie

polsc* Sz*n. F.T. Publiczności swogi 
w /robn czysto lnian*, sławno z do­

broci, ręczni* tk*n*

PŁÓTNA KORCZYŃSKIE
od na]grub«zyeh do najsłodszych web

b i e l i z n ę  s t o ł o w ą
o wzorze kostkow y* i adam aszkowy*

\% d ostarcza  k o m p l e t n e  i n ą j ta ń m

wyprawy ślubne. "TBŁ
iewi*ni* nadsyłać prosimy wprost do  K ro s n a  (poczta, t* 
i stacja kolsjowa w m isjten). 2646

śbki i csnniki na żądani* wysyłamy franco odwrotną pocztą,

l)om  1 piętrowy
nowo zbudowany z ogródkiem 
na Ludwinowie Nr. 70 po 
stronie Podgórza, zaraz t a ­
nio do sprzedania. Wiado­
mość na miejscu. 3211
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NA SEZON JESIENNY
Now ości dla dam

Modele kapeluszy, fasony, kwiaty, pióra, 
korenki, wstążki,

S -  Kapelusze dziecinne, barety, kapuzy, 
szale, chustki i rękawiczki

w wielkim wyborze w handlu

BIRTUS & BOJARSKI
K r a k ó w ,  L i n i a  A — B .

3C24 11 0
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ZAKŁAD

K A M I E N I A R S K O - R Z E Ź B I A R S K I
pod rarządpm

J Ó Z E F A  K U L E S Z Y
- M a
■r\y -  n a p r z e c i w  c m e n t a r z a  w  K r a k o w i e . ,

t . v /  \
i

odejmuję si§ wszelkich robót kamieniarskich, 
cznycJłIpomnikowyoU, według własnych 
dostarczonych rysunków, tak w miejscu 

jak ł  na ptowincyę.

A D M I N I S T R A C J A

Gotowe obrania
DLA 3149 2 0

1HŁ0PC0W  i DZIEW CZĄT.
Płaszcze i sukienki dla dziewcząt. 

Ubranka i płaszcze dla chłopców.
Bluzy oraz cale suknie dla pań. 

Iraków, Grodzka 4, 1 ptr.

III
W  P O D G Ó R Z E

jjsprzedaje WAPNO SKALISTE
odznaczone liftem uznania na Wystawie budowlanej

we Lwowie. 2292 8 O

W A P N O  G A S Z O N E
i W APNO  DO U PR A W Y  ROLI, 

Kamień budowlany, brukowy i Szuter.
j Zamówienia p rz y jm u je :
) Kasa miejska w Podgórzu . . . telefon Nr. 161. | 
) Zarząd wapienników w Podgórzu . „ „ 162. |

W . S z n a jd r o w ic z
kuśnier;

w  KIralcowle, u l .  ZFlorjaAslta 4 ,  na d o le j
(dom B. Bojarskiego) 

poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary!
doborowe zaopatrzony ' 3022 5 24

skład fu ter  męskich i damskich, serdaków, zarę­
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych.

S p e c j a l n a  p r a c o w n i a  czapek wojskowycn, unlformo-l 
wych, studonckich, kolejowych I cywilnych.

Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperacje w zakres tegoj 
fachu wchodzące po bardzo niskich cenach.

Ziemniaki do jedzenia  
Ziemniaki dla gorzelń

poleca po cenach ściśle targowych, loco dowolna stacja
kolejowa 2222 4 12

Stanisław GU RGU L w Krakowie.
®®#®«®®««#««®#®«®#®«®®«#®®##®«®«®®«®«®g
i  Niniejszem mamy zaszczyt zawiadomić Szanowną
§  P. T. Publiczność, że

-§& w  : p  i  s  iz r
I  na tegoroczny

I Sezon  Tańców
przyjmujemy codziennie od 11-1 w poł. i od 3-6 popoł.

Nowy kurs rozpoczynamy z dniem 1 i 15 każdego 
miesiąca i udzielać będziemy 

lek cy j następ u jących  tańców :
Polks na 2 pas. Polka-Mazurka. P o l k a - Franęais na 4 pas. P o lka-! 
F /anęais na 2 pas. Walc na 2 pas. Walc wiedeńsk,. Walc war- , 
szawski na 2 pas. Walc na 3 pas. Mazur. Kontredans. Polonez. 
Lansier. Galop z figurami. Krakowiak. Kołomyjka. Kozak. Obe­
rek. Pas de l)eux. Polka-Wepierka. Solo-Mazur. Solo-szkockie. 
Solo-węgierskie. Czardasz. Kor węgierski. Pas de Quadre. Ga- 
vot Franęais-Imperial. Menuet. Cachucha. Bolero. Tarsntella. ; , 

3097 4 0 Mignon i M attelot. #
1 U / c y r i A  |  Starszym osobom udzielamy lekoyj pod 

t l  u Z l iC  ! dyskrecją w godzinach osobnych, 
g ^ a r — Dla pp. S tudentów  ceny zn iżone. 
Adres: Plac Szczepański Nr. 8, l-sze piętro.

Z uszanowaniem KAROLINA WITKAY i SYN. 
®©$®-®©$$©$$®®®S«B«-®©®®®®$$8

' A  Fabryka partałak, tatak cygaratawych i wyrabńw paplarawych

W . B E Ł D 0W 8R 3E 60 , Magistra farm. i chemika » K r*ko*U , 
POMlzki 1. BO

u u to  u  ewej dobroci totki «yjr~ ‘3w* .Norio* jako też tutki z najlepszej bibułki „Molo*. — Przy zakupnir wyraźnie łądać 
totki .Noria1 i pilnie baczyć, ozy na pudełku jest *arki ochronni .Ł abędź* . 313137

Dla łatwego wyboru tutek, pole 
c a * : Tutki .Moit hnma“, „Malt 
Albortu. białe .Nirll* do lekkicł 
tytoni.'tutki .Molo Mdlili". .Malt 
do Parło" do tytoni średnio*oo» 

Nu tytułu przwyłan okazy,
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Dcm parterowy
e ’- Jadający się z 4 ubukacyj z o- 
grodem i wiel-im podwórzem jest 
zaraz do sprzedania lub wydzier 
źawienia. Wiadomość u właśei ie- 
la  Grzegórzki Nr. Id. 3286

Do mego handlu korzen­
nego i materjałów potrzebny 
jes t zdolny

p o m o c n ik .
F r .  Ł e n e r t  w Krakowie.

3318 3 3

Zarząd dóbr Ostrówek
2 4 p. G U w łu szo w io e  3315
ma do sprzedania
Buhajki rasy krajowej czer­
wonej w drugim roku. Ogier 
pełnej krwi arabskiej, dwie 
pary koni zaprzęgowych i 
p rz ed u iem as lo  d e s e r o w e  

zaroczuem zobowiązaniem

Młody pomocnik
znajdzie miejsce

w handlu A. Kumor
2 3 w  Krośnie. 3320

W a ł e c z k i
elastyczne,

Kit i Gips
lo zaopatrywania drzwi i okien od 

przeciągów i zimna. 3231
Podeszwy hygieniczne

„Pkbnis* do wkładania do buci­
ków, 10 par 40 eenoów. 

Najnowsza i najlepsza woda do 
czyszczenia metad, 1 flaszka 40 cnt. 

polecają:

Reim i Spółka
ity n ek  37, K raków . L inia A-B,

N o w o ś ć !
L A M P K I

n »  Cmentarz
stearynowe, Z prawdziwemi 
knotami, w różnych Vo'orach. cena 
8,12, 15,18 centów, ozdobne z krzy. 
i^-n i dekoracją w 7 kolorach. 
Żelatynowe m  12 ct. oraz 
Płvw;ikl korkowe do oliwy, Oliwa 
Knotki, Wieńce woskowane poleca

2 4 Jan Erker 3288
S k ład  Lam p  i  N a fty  

K-aków, Szewska 2.
Obstalnnki na prowincję usku­

teczniam pdwiotifą pocztą.

Buchalter
(lat 32, żonaty) egzaminowa- 

k praktyką, były ku 
piec na bląsku pruskim, skąd dla 
<wej narodowi sci wydalony, po­
hukuje posady buchaltera, 

tkasjeru lub rachmistrza i t. p ). 
od i  listopada b. r. Posiada ję- 
jyk polski i niemiecki w mowie I 
piśmie. Zgłoszenia oo działu inse 
litowego .G łosu Narodu" pud 
f .  S .  3 * 8 7 .  3 3

Ola analFabelów!
Elementarz Ilustrowany do nauki 
domowej, dla szkółek nrywatnyjh 
i samouków można nabyć u 
•Fana Kaszyckiego, naucz, 
lud. w Łobzowie przy Kra­
kowie za nadesłaniem 3 3  c e n t .  

3125 5 6

ZEZarczma.
pod kościołem, we wsi Frydrycho­
wie# pow Wadowice jest od 1-go 
stycznia 1899 do wynajęcia, Dzier­
żawca znający się na ] rowadzeniu 
sklei Au, znający przytem jak ie 
rzemiosło jest pożądany. Dilższa 
wiadomość w miejscu u właści­
ciela dóbr Ant. Szczerbowskiego.

3070 8 cs

Zakład fotograficzny T a­
deusza Jabłońskiego, Kra­
ków ul. FranciSŁKańska 1. 4 

poszukuje 3294 4 3
praktyk anta.

Do sprzedania lnb zamiany
na dobra, w pobliżn Krakowa lub 
atacyi kolei, kilka kamienic (na 
1% dochodu) i pałac z ogródkiem 
na 6%  dochodu) razem lub po- 
edynczo. Wiadomość ud»ieli M. 
Sroczyński, Kraków ni. Czarnie* 
■A ego 1. J5J pisemnie lub od 
:odziny 13—2. 3173

Wyborne, naturalne

WINA  GRECKIE
«

1!
p oleca

S K ŁA D  G Ł Ó W N Y
Jan S try c h a rsk i

w  K ra k o w ie , u lic a  J a g ie lo ń s k a  N r. 7 .

Sprzedaż i wysyłka na butelki i Beczki.
w cenie po 65 ct., 80 ct., 1 z łr , 1'50 ct, 175 ct. i 2'50 ct. za butelkę. 
  Cenniki franco na ż ą d a n i e . _________

Dyrekcja Akcjjnego Browaru w Prościejowie
niniejszem ma zaszczyt podać do wiadomości Szanownej P . T. Publi­
czności, iż z dniem 18 Października b. r. otworzyła w Krakowie przy

ul. Sławkowskiej L. 21.
Jeneralną Reprezentację naszego Akcyjnego Browaru

w P ro śc ie jo w ie  na  W. E s . K r a so w sk ie  ł  G alic ję ,
gdzie można nabywać piwo na beczki i butelki. Nasze piwo je«t wyrabiane 
na sposób piwa pierwszorzędnego, z słynnego w świecie 6łodu „Hanna", jest 
pożjwne i zawiei a składniki hygnniczne, a dobrocią swoją może śmiało z wszel- 
kiemi innemi piwami konkurować a przytem ceny ustar owiliśmy przystępne, 

tak dla kupujących na beczki, jako też na butelki.
Skład nasz główny w Krakowie przy ul. Sławkowskiej I. 21 dostar­

czać będzie piwo eksportowe i marcowe w beczkach oryginalnych po 25, 
50 i 100 litrów i w butelkach a na prowineye ou 30 do 10C flaszek w 

skrzynkach.
Polecamy nasz Skład łaskawym zględom Szanownej P. T. Publiczności. 
Prościejów (w Morawii) dnia 10 b. r. 3268 4 5

DYREKCYA AKCYJNEGO BROWARU w Prościejowie (Prossnitz).

o
a
occ
ca
M
<C
ł -
<
c acc

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana prawdziwą 2161

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
zbioru majowego poleca H A N D E L

W .  A D A M O W I C Z A
W B R O D A C H  na pograuiczu rosyjskiom.

funt „F am ilijn e j"  bardzo d o b r e j .....................złr. 1.40
1 funt „Melange de Moskau* w oryg. opak, najlepsz. „ 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginain. opakow. „ 3.5C
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ 1.20
Znakomita KAWA „CEYLON" 5 kilo franco kaźd«i stacji 9-—

rn
30
CO
M

INI
CO
3 0
Ooo
%

M SM M U M SM M  M W I N M S M M
i ZMIANA LOKALU. *

doi
Niżej podana firma przeniosła swój skład z ulicy Flomańskjęi Nr. 34 do 
iu Ha rogu  u licy  S zp ita lnej Nr. 4 0  (naprzeciw  teatru).

U  W  A. O  A .. Celem unlknlenla omyłek iwraeamy u- 
^  wagę P. T. Publiczności, Ił skład nasz znajduje się w  K r a k o w i e  
W  t y  i I ł  o  p r a y  u l i c y  S z p i t a l n e j  p o d .  N r .  4 0 .

Nauka haftu maszynowego bezpłatnie.

t

“nj yioinouo »10JBC0 #___________  m m w
wzuiową konstrukcją, trwałością i znakomite** wykończe- 

— nie*., oraz niezrównaną szybkością w szyciu, jakoteż nader
^  p gknrm ściegiem.
9  Singera mas-.yny są nieocenione dla gospodarswa do-

•  nowego, otuz niezbędne dla przemysłu.
Na »asąynsd i tych można wykonywać oajozdebaiejsze 

A  hafty.

•  Coraz bardziej wzmagający się pokup Singera mą 
izyn, oraz najwyższe nagrody, jakiemi te  maszyny zostały 

UN odznaczone na wszystkich wystawach, świadczą nąjlepitj 
^  o niezrównanej' dobroci tychże.

Przeszło 40-letnie istnienie fabryki, oraz wzorowe urzą. 
dzenie naszych w. wszystkich większych miastach istnieją- 

I=f cych filij, 1 ą nąjlepszą oraz najpewniejszą gwarancję co 
V  do dobroci tychże maszyn. 3147 18 0

S SINGERA Co. Tow. Ake.
J j  (dawniej G. Neidllnger), ____
#  K raków , ni. Szpitalna 4 0  (naprzeciw  teatrn)
^  F i l i e : Tarnów, ul. Krakowska 4/5. — Nowy Sącz, ul. Jagiellońska ^

eeewHeeeeeeee

Wystawa Bradzlędz 1896 r. złaty 
medal.

Sarninę, Zające
w całości i na c, ęści

B u lio n  i  P a s z t e t
z dziczyzny

o o d z i e n n i e  ś w i e ż e

M A S Ł O
deserowe i kuchenne

sprzedaje najtaniej

H. Fuglewiez
da» niej

K. Knoreck i 8 k »
K ra k ó w , I T o r ja ń s k a  23 

Przy handlu: Pokój gościn 
ny, Kuchnia domowa, Piwo 

okocimskie 3201.

W składzie fortepianów 
Pianin i Karmonij

J. R adziszew skiego
i Kfnółki 3ur

Sprzedaż, zamiana, wyuajHiu 
przy odpowiedniej gwaranci 

sprzedaż na raty.
Rynek główny Nr. 29. Kra.dw

M a s z y n is t a
drukarsk i

znajdzie umieszczenie w dru­
karni Pil e ra  i Spółki we
Lwowie, przy ul. Łyozakn- 
wskiej I. 3. 3290 3 3

nsjieK e l iw ic z n e  ja rystie

to #arj gumowe
■o celów  sanitarnych

polecają 3133

Selm 1 Spółka
Rynek 37, Kraków Llnja A-B.

Cenniki darmo.'Wysyłkidyskretne.

H andlow iec
z pewnem kapitałyns życzyłby sor 
bie otworzjć sklepik korzenny i 
śniadankowy na prowincyi, prosi 
więc P. T. Obywatelstwo o przyj­
ście mu w tym względzie na po- 
moci wskazanie odpowiedniej miej 
scowości, gdzie ty  mógł egzysto­
wać. Tenże może przyjąć za kau­
cją 20 0 złr. posadę inkasenta, 
pełnomocnika, zawiadowcy, zarzą­
dcy przy zakładzie fabryczno-ha i- 
dlowym. Łaskawe ioformseje upra­
sza Kierownik Spółki Handlowej 
w Mszania dolnej. 3336 1 O

K a w a le r  3337
inteligentny. 27 letni, katolik. O- 
ieni się x tę pannę lnb
wdową, która ma zapewni u- 
trzymanio odczas bezpłatnej 6-cio 
: ieaig?zaej praktyki sądowej, po 

odbyciu któraj zostałby urzędni­
kiem państwowym, (kancelistą). 
Posagu (prócz wyprawy nie wy­
maga się. gdyby jedi ak która z 
P. T. posiadała domek, ewentual- 
uia kawałjk gsuntu, w mirscie lub 
na wsi w pobliżu miasteczka by 
łoby pożądanem, nie stenowi to 
je lnak  warunku. Dyskrecja sło­
wem honoru — Ł skawe listy 
uprasza się adresować: „Zdzisław 
Z. 100 za ok. kw. Inser. — poste 
restante Oświęcim, dworzec*.

Z | owodu wyjazdu jest

S K L E P
z urządzeniem i towarem do od­
stąpienia pod bardzo korzyst remi 
warunkami. Wiadomość namiejscu 
Grzegórzecka 20, Krakowie. 3334

Magister farmacyi
debrze polecony, poszukuje posa­
dy. Łaskawe zcłoszfnia pod lit. 
N .  N . apteka Wgo Kalinowskiej# 

B s e s z ó i r .  3335

Legawiee
dwuletni, tresowany, czystej krwi 
anglik, zaraz do nabycia, Karme­
licka 22 II ptr. na lewo. 3331

£ P o c h ó d  n a  S y b i r .  ^

irni ani i!, Wojnara i
w K rakow ie 3103 4 o

wyszła pitrwsza tania odbitka wspaniałego obrazu G rotgera: 
„Pochód 11.  Syblr“ . Cena *5 ,̂t.. (z przesyłką 35 c t)  
Dotąd kopia tego obrazu kosztowała 3 złr — Obraz ten 

polu< amy gorąco rodzinom p Iskim.
W  antyk, nrn tej nabywać można również szarotki 
z fotografiami: Kościuszki, Bitwy rtacławickiej, Kilińskiego, 

Matejki i pomoika Hotdewic/a.
Teatrom amatorskim polecamy muzykę (na forte­
pian lub orkiestrę) do sztuczek ludowych ze śpiewami, — 
amatorom z.ś kart z widokami, korespondentki z fo 

tografiami sławnych ludzi po.skich.
Pierwsza ta i jedyna antykwa-nia chrześcijańska w Krako­
wie połączona jes t ze składem książek do nabożeń. w 
stwa, kalendarzy i priyborów do pisania, (

MAGAZYN G O TO W YCH  UBRAŃ
męzkŁch i dziecinnych,

według najświeższych tn raa li: Zarzutki, Ubm . marynar­
kowe, żakietowe, salonowe i dziecinne, z najlepszych ma- 
lerjałów, najwykwintniej wypracowane, po cenach konku­
rencyjnych, poleca uwadze Szanownej Publiczności firmi

Franciszka Cużydły
przy Składzie Sukna i K ortów

tc Krakotru. Sukiennice L. 27. 3310 2 0

Zupełn ie bezpieczną

Waftę salonową
i prawdziwą amerykańską, 

jak oteż  O L IW Ę  D O  PA L E N IA
poleca 2750 9 31

R . D IT M A R  f Gratów ie Grodzica 13
po najprzystępniejszych cenach

(od 5-ciujj litrów z odstawą do domu).
Uskutecznia wysyłki na prowincję w becz­
kach, kamionkach, balonach szklanych i cynkowych 

we wtorki i piętki. 
Abonament i większe zamówienia po cenach 
niższych przym uje skład lamp R. Ditm ara  

Rynek główny Nr. 13.
Dostawy roczne wedle umowy.

_  AYyszły z druku: D WI E  N O WE N N Y  do Najśw. Panny Różańcowej w Pompei
^  I  (Błagalna dziękczynna), broszur, kosztuje 20  ct., opr. w płótno, brzegi złocone 40  ct. i są do nabycia:
^  ^  ' w Specjalnym składzie artykułów treści religijnej i książek do nabożeństwa K A Z I M I E R Z A

Z A J Ą C Z K O W S K I E G O  w Krakowie, plac Marjacki L. 8. 3i?i
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SMAROWIDŁO
nieprzem akalne na

o b u w ie .
< n

OL I WA
kaukazką do maszyn 

n  Inicrych 
Nr. I '.}r L S Nr 1T złr. 26 
Nr lU .zlr.24. Nr.lY .zfr 2J 
za  100 kgr. loco Kraków.

O L I W A
„Leccer* do maszyn. 

Oliwa rzepakow a.
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0 . F r ltze ’go bursztynowo- 
olejno-laklerowa 

■ F J ±  Jb-L 3 3  2 A
uznana jako najlepszy śro­
dek do lakierowania podłóg 
nieprziścigniona co do 

trwałości i rv łysku, bardzo 
łatwa do liż; tku, wysycha 
pod gwarancją w przesiągu 

6 cłu godzin.

Ftrba spirytnsowo-la-  
kierowa do podłóg,

firmy
C łr is to f Schramm
wysycha w przeciągu jednej 

r r ł /n r - .

Glazura bursztynowa
DO PODŁÓG 

od znanej firmy L. M arx 
Gaadtn, nadaje farbg i po­
łysk za jednem pociagnig- 

ciem.

F a r b y  © l e j n e
do podłóg.

Iława w osk ow a
do podłóg.

Masa francuska
do zapuszczania posadzek.

Wałeczki, Kit i Gips
do zaopatrywania okien i drzwi od przecią­

gów i zimna.
Podeszwy higieniczne „Photfix“

do wkładania do bucików, chroniące od zimna i potu 
10 ta r  40 centów.

Linoleum , hogóżki, *1M
Ceraty. Chodniki.

P Ę D Z L F .
Szczotki do froterowania, Szczotki ao 
zamiatania, Szczotki do szorowania.

i w sz e lk ie  in n e  w v ro h v  s z e /r  tk a r s k ie .
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Cztery sklepy
z y  u l ic y  S z e w s k ie j ,

tuż przy Rynku
i a  ćLo  w y n a j ę c i a

KSIĘGARNIA K A T O L IC K A

W ład ysław a M iłkow skiego

© @ @ @ @ @ © @ @ © ® ® ® ® @ @ ® @ @ ® @ @ @ ® @ @ @ © @ ©
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KROSNO. i
Najstarszy „HOTEL Wlk i OftiA--f
po gruntowuem

W  K k A R O W l E . 3135
—

JfOTOO 7EGABŁ0WICZA
w  K rakow ie, Mały R ynek

P O L E C A :

skład towarów korzennych i Win węgierskich, 
ackich, starych Cognaców i Śliwowicy, Rumu

Ananasowego, 
r A ngielski, Żywiecki, Piwo Okocimskie i Bok.

W yborne masło deserowe.
1 Extractum purum w płynie z jarzynam i 

przyrządzany, 
handlu  pokoje i gabinety gościnne świeżo 

odrestaurowane, 
lia smaczna pod zarządem specjalisty  P. Wł. 
era. — Obiaciy z 2-ch podań 27 ct., z 3-ch 

40  ct., z 4-ch 50 ct. 3271 3 3

nabyłem  nai własność,
odrestaurowaniu i odświeżeniu urządziłem  z całym ®  

komfortem, pokoje z piecami kaflowymi dobrze zaopatrzone, bufet urzą- ©  
dzony ua sposób zagraniczny, re s tau rac ja  pod kierownictwem znanego

■ kuchm istrza. ®
Mając długoletn ią praktykę w k ra ju  i za granicam i, mam nadzieję, że 0  
wszelkie wymagania Szanownej P. T. Publiczności pod każdym wzglę- ^  

dem zadowolnię i zaufanie sobie zjednam . ®

Powóz hotelowy wysyłam do każdego pociągu. S  
Rem izy na zam ówienia. ®

z głębokim szacuibiem fl®

Wincenty Musiał ®
właściciel hotelu i restauracji w j£rośi*ie.

m 1 6  Ł E.
Lwów, Jagiellońska Nr. 3

tarcza do w szy stk ich  staeyj 
kolejow ych

" W Ę G L E M
z pierwszorzędnych kopalń 3019 8 8

gorzelni, browarów, młynów, loko- 
mobil etc.

j najumiarkowańszych cenach.

a SiE G AR NA

Gebethnera i Sp, w Krakowie
polera

do n a n k i  j ę z y k ó w  
o b cy ch :

H .  B e r g e r a  najnowsze 
metody gruntownego naucze­
nia się w krótkim czasie, 
z pomocą lub bez pom »cy na­

uczyciela, języków: zh
Angielskiego (a t lu -
, jjAeat) nowe wydanie . . . 2‘_

w oprawi o płóciennej . . . 2-tiC 
Francuskiego (z klu­

czem)  ...............................   30-
oprawie płóciennej , . . 2-_

Niemieckiego (z klu­
czem) .  ...............................1.3Q
w oprawie płóciennej . . .m -_

Do nabycia we wszystkich księ­
garniach. 3013 5 10

E  k spędy torki
rutynowanej postukuje Poczta Kry­
nica. Miesigcznio 20 złr. i utrz^ 
manie. 32i0  2 2

snictwo Zarsnw pod Czarny
), p. Zassów, stac/a kolei i  telegraficzna Czarna) ■
, od 1 5 - g o  p a ź d z i e r n i k a : sadzonki 

drzewka parkowe, Krzewy i rośliny pnące.
Cennik odwrotną pooztą opłatnie 3026 25 30

lyżm an ow sk i -  specjalista  fr y z je r !
u lica  Szew ska JL. Ii, |

a salon dla Panów, osobny salonik dia Pań. Sztu- w 
wyroby z włosów. — Przybory toaletowe. — Zakład g  

higienicznie prowadzony. 2682 1 6 o j”
: r a . ł E o « e ,  u l l o a  U z e w B k a  Xa. 2 .

a kład kupna i sprzedaży
h r u c h o m o ś c i  w zakres urządzenia domowego 

• ących (nowych i używanych). Kraków, Florjańska, 
. Tomasza. Prosi o zawiadomienie w razie po- 
łprzedaży i sprzedaje po cenach konkurencyjnych 

<e ruchomości. 3151 Z . ł iu s z o e w f tk l .

H A N D E L  S K O R
i Przyborów do obuwia

Antoni Markiewicz i Spółka
(POD K ILIŃSKlM) 

ulica F lorjańska JL. £9 w  Krakowie*.
Polecamy nasz hardet P. T. Publiczności zaopatrzony w wyborowe g a ­

tunki Skór z pierwszorzędnych fabryk krajowych i zagranicznych, przybort 
i narzędzia do wyrobu ebuwia najwykwinl aiejszego dla pp Szewców miej­
scowych i zamiejscowych.

W wi.lkim wyborze skóry dla pp. Szewców, Introligatorów, Siodiarzy, 
Rymarzy, Rękawiczmków, Tapicerów.

Wyroby skór z fabryk warszawski h, znane ze swej dobroci kroje 
butów juchtowych miękkich, nieprzemakalnych.

Skóry haniburskie z fabryki Braci Dłużyńskich w Lndwinowie przy 
Krakowie, w najlepszym gatuuku, Kamasze, obkłady, przyszwy do butów” 
skóry końskie, środki na cholewy itp. wyroby znane jako krajowe najlepsze. 

Zastępstwo impregnowanych znanych z dobroci i wytrwałości gotowych pasów do maszyn fabrycznych i rol­
niczych z Akcyjnej garbarni w Rzeszowie.

Jeneralne za tępstwo na Galicję i bukowinę i wyłączna churtowra i częściowa sprzedaż kołków amerykańskich 
najlepszych G. Hoelzla znak „2 buty“.

Nadto polecamy w uajoowszych fasonach angielskich i francuskich: kopyta i prawidełka do kamaszy i pra 
widła do butów wojskowych sportowych i do polowania w wielkim wyborze.

W  składach naszych mamy najlepsze gumy, płótna flanele, klajster zwyczajny i klajster estrakt tak zwany 
złoty, filce, uszka, przędzę, smoię guziki, jedwabie, sznurowadła, taśmy, nici, pusiki, korki, wyściółki w najrozmai­
tszych gatunkach, sukna Łańcuckie na buty nieprzemakalne.

Do konserwowaniu skór, odświeżenia i rozmiękczenia, kremy, lakiery, smarowidła wazelinowe w rozmaitych 
gatunkach, jednem słow em wszystko, co za praktyczne i dobre uznaó można.

„ S o k ó ł " I NajlbpSzB czernidła (szwarc) z połyskiem, bez szkodliwych domieszek, nadaje skórze miękk- k 
maritg ochronna| i nie niszczy jej, w pudełkach drewnianych po 2, 3, 4, 5 i 10 c t . ; w pudełkach blaszanych

po 15, 20 i nO centów.
S z c z e g ó l n ą  uwagę iw ra c u n j P. T. Publiczności, pp. Kupców i Kutek rolniczych, te biorą  

cym towar w większej'-ilość* dajemy znaczny opust.
Wysyłki na prowincję uskuteczniamy najsumienniej, spiesznie, i upraszamy o dokładne określenie zamówienia, a my jako fachowo 

uzdolnieni, każdą wjsyłkg załatwiamy jak najlepiej; dowodem tego jest coraz większa ilość zamówień z prowincji.
Cennik ilustrowany za darmo i opłacony. 3305 , o Dwa wielkie magazyny: ul. FltTjań8ka i Szpitalna.

DO
f  co

Marki sjecjalue:
Je rie h o , E m aus, s łodk ie  H e- 
b ro n e r . Je ru z a le m  c ie rp k ie  

a  la  B o rd eau x .

gsEaaaaaaH’'!

PALASTINA B
Wina lecznicze

z jednoczonych Chodowców Win w Jaffie-Jeruzalem, chemicznie M  
badane, przez Lekarzy polecane: U

Jedyni Zastępcy dla całej Austro-W ęgiersk. Monarchji 0
Hurtowny Skład Win zagranicznych &

O sk a r  D u d ic  &  Cs Wisn X I X .  |
Hiejfice sprzedaży R

dla Krakowa i okolicy będzie w najbliższym czasie w tem Dzienniku
ogłoszone. 0

Lecznicze W in a  z Palestyny.
Te w gorącym klimacie Palestyny wyrosłe Wina odznaczają się 
swoją absolutną czystością, bogatem składnikiem i Aromatem, dla 
tego też takowe dlachorych, rekonwalescentów, małokrv, i.stych itd. 

w praktyce leczniczej wielokrotne zastosowanie znajdują.
Jako deserowe i Wina zbytkowe najlepiej polecone. i i .  e

HBBBBBBBElBEEEBEBElBBBBIglElElElBElBlEligwnEliaHBBBHB
Perły św. miejsca.

cicielka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: L idw ik Glatman. W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


